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Protesty przeciw wszecłipotakom,
Poznańscy ladowoy pod nową firmą 

wsze< hpolaków tak nadzwyczajnie zawiohrzyli 
opinię pnbliozną, ie  na zwołany do Poznania 
wieo delegatów powiatowych posypały się jak 
z rogu obfitości protesty nawet z obozn ludo
wego. W łościańscy w yborcy zanoszą skargi na 
to, że ioh usuwano z przedwyborczych zgro
madzeń, a potem w ich imieniu obalano kan
dydatów komitetu oentralnego i stawiano swo
ich. Ogromnym krzykiem, połajankami, szy
derstwem i oszczerstwem oszołomiono społe
czeństwo, kazano mu zamilknąć. Zwycięstwo 
radykałów zdawało się zupełnem i gdyby na
prawdę przy niob się utrzymało, nie byłoby 
to dziwnem, bo nawet w społeczeństwach, od
znaczających się bardzo wielką silą przekona
nia, terroryzm zwykle tryumfuje. Z  tego po
wodu odwrót, który się teraz zaozął w Poznań- 
skiem, dowodzi wielkiej siły oharakteru, którą 
w walce z germanizmem wyrobili w sobie tam
tejsi obywatele. To jest zjawisko tak pooiesza- 
jąoe, że nieledwie na wdzięczność zasługują 
radykaliści, iż wywołali je awem postępowa
niem. Na wdzięczność zupełną zasłużył książę 
Zdzisław Czartoryski, jeden z najwybitniej
szych obywateli wielkopolskich, długoletni po
seł, utalentowany pisarz, prezes związku ozy- 
telń Indowych, bo pierwszy uderzył na gnia
zdo radykalnych krzykaczy i w liśoie otwar
tym zarzucił im fałszowanie faktów, oczernia
nie obywateli, bezczeszczenie zasad, nietylko 
nazwał ioh przedwyborczą działalność .ja r
marczną farsą" i „karczemnemi zapasami", ale 
nadto oskarżył ioh o przekupstwa. Jak trąba 
zabrzmiały te Błowa i zbudziły zahypnotyzo- 
wanyoh. W zdęła się fala protestu i poczęła za
lewać radykałów. Ci między nimi, którzy wię
cej dbają o rzeoz pnbliozną, aniżeli o Interes 
stronnictwa, przyznali, że zrobiono dużo złego. 
Radykalne pismo Postęp złożyło następujące 
oświadczenie: Kto się uważnie przypatrywał 
zgromadzeniom przedwyborczym, ten musi 
przyznać, że opozycyi przeciw obozowi umiar
kowanemu niemal wszędzie brakowało wyro
bienia; mówoy nie umieli jasno wyrazić swe
go zdania, ani go uzasadnić; umieli tylko na
śmiewać się z przeciwników. Wojowaniem fał
szami dawali broń przeoiwko sobie. Rozpowia
dali naprzykład, że p. Cegielski dostał za swe 
Umiarkowanie praski order, a ie  o robotnikach 
mówił, iż każdemu z nioh dość jest zarobić 
dziennie 45 fenigów, a już najwięcej 6 marek 
tygodniowo. Takie fałsze na nio się nie zda
dzą, owszem, szerzenie kłamstw musi zaszko
dzić. Opozyoya wypowiedziała niejedną zdrową 
myśl, rzuciła niejedno zdrowe zdanie, ale 
Wszystko to utonęło w powodzi zmyśleń, któ
rymi niepodobna zdobyć szacunku. Niechże 
nasi zwolennicy pamiętają o tem na przyszłość 
1 niech pracują nad sobą. Jak gadulstwo bez 
sensu jest nieznośne, tak samo przykre ozyni 
Wrażenie głuche milozenie, gdy trzeba odwa
żnie odeprzeć kłamstwo. W reszoie: pięknym 
słówkom, wypowiadanym gładko, nie zawsze 
można wierzyć.

Radykaliści wojowali nietylko takiemi 
^myśleniami, jak przytoozone wyżej o p. Ce
gielskim, albo naprzykład takiem, że p. Dziem
bowski utył w Berlinie na ministeryalnyoh o- 
biadach, ale nadto zuchwale przeinaczali w 
swyon pismach mowy przedwyhoroze kandy
datów umiarkowanego kierunku. Tak np. p.

Dziembowski mówił, że „poseł polski powinien 
się zachowywać na parlamentarnej trybunie, 
jak kapłan na kazalnioy; powinien woiąź pa
miętać, ie  broni sprawy świętej, a zatem, że 
obrona musi być godziwą, szlachetną, pełną 
argumentów, a zupełnie pozbawioną obelg". 
Radykaliści ogłosili, ie  p.  Dziembowski zale- 
oał zachowywać względem hakatystów ciągle 
ton łagodny. Taka strzelanina fałszami mogła 
być skuteczną jeno dopóty, dopóki wśród sterro
ryzowanych nikt się nie odważył zaprotesto- 
Wł»j5, .narażąjąo się niemal na ukamienowanie 
oszczerstwami. Odważył się ks. Z. Czartory
ski — i oto odrazu runęło całe radykalne ru
sztowanie, podnosząo wysoko kłęby kurzu. A. 
gdy kurz ten opadł, ujrzało Poznańskie, że 
przeszło miesiąc żyło w jakimś czadzie i że 
dopiero teraz, kiedy już tylko 20 dni zostaje 
do wyborów, Jitoże ono przystąpić do powa- 
żnyoh przygotowań, aby przeoież uratować pol
skie mandaty przez połączenie wszystkioh na- 
szyoh wyboroów w jeden zgodny a karny 
zastęp.

Na wstępie do tej roboty stoi zjazd dele
gatów powiatowych. Oby kandydaci, których 
on zamianuje, by li zwalczani już tylko przez 
Prusaków!

Nowa sprawa.
Kilka tygodni temu donieśliśmy, że A n

glia zamierzyła odebrać królowi belgijskiemu 
jeżeli nie całe Kongo, to przynajmniej wsoho- 
dnią część jego, składająoą się z prowinoyi 
Ghaseli i z kraju Emina-baszy. Ten angielski 
zamiar nie był żadną tajemnicą, ponieważ lon
dyński gabinet wypowiedział wówozas królowi 
Leopoldowi kontrakt oo do owyoh dwóeh pro- 
winoyj, sąsiadujących z angielskim Sudanem. 
W tedy nazywano tę kwestyę „sprawą kauczu
kową", bo, wedle powszechnego mniemania, 
szło Anglikom o to, aby król Leopold utraoił 
monopol w produkcji i handlu afrykańskim 
kauozukiem. Okazało się jednak teraz z roz
prawy, przeprowadzonej w londyńskiej Izbie 
gmin, że Anglia zamierza zupełnie odebrać 
Kongo królowi belgijskiemu i kraj ten inaczej 
podzielić między mocarstwami. Przeciw zarzą
dowi „wolnego państwa K ongo", a więo prE«- 
oiw królowi Leopoldowi wytoczono w angielskiej 
Izbie gmin bardzo oiężkie zarzuty. Oskarżono go 
o to, że zamiast zwolna tępić niewolnictwo, do 
czego jest obowiązany traktatem, zorganizował 
handel żywym i ludźmi i prowadzi go na taką 
akalę, iż ma z tego ogromne dochody. Dalej 
oskarżono go, że zezwala na takie okrucień
stwa, iż jest obawa powszechnego powstania 
murzynów, przyezem oczywiście byliby co do 
nogi wyoięoi nieltozni Europejczycy. W reszcie 
zarzucono mu, iż, łamiąc traktat, obłożył cłem 
towary wszystkich państw, dowożone do K on
ga, z wyjątkiem towarów belgijskich, i że nie 
pobudował dróg, nie założył portów, nie roz- 
oryioił rzek, ohooiaż był do tego zobowiązany 
traktatem. W szystkie te zarzuty chce Anglia 
podnieść na nowej konferenoyi międzynarodo
wej, którą zamierza zwołać.

Konferenoya afrykańska, na której podzie
lono Czarny Ląd między europejskiemi pań
stwami i Łtworzono wolne państwo Kongo od
była się w Berlinie od 15 listopada 1885 r. 
do 26 lutego roku następnego. W zięło w niej 
udział 14 państw. One nie mogły się między 
sobą pogodzić oo do rozległego obszaru po 
obu stronaoh rzeki Kongo i dlatego się zgo
dziły utworzyć w tom miejscu „wolne pań
stwo". Te obszary, na których już przedtem 
różne państwa operowały, oficjalnie oddano 
owym państwom na własność, ale wszystkim 
postawiono za warunek utrzymywanie tam 
wolnego handlu. Pierwsza Anglia nie dotrzy
mała tego warunku w Sudanie, zasłaniająo się 
tem, że musi usuwać szpiegów i kontrabandę 
wojenną. W  grancie jednak rzeczy sprzeda

wała nawet prawo na zabioie każdej sztuki 
zwierzyny. Za przykładem Anglii wnet po
szła Francya, z a p r o w a d z i w s c ł o  w swojem 
Kongo. To samo zrobiły N ; *noy w Angra- 
Paąuenie i Kamerunie. Z  e, króJ 1 'p  ld 
postąpił jak inni. Co do t : raoieńiti a i łych 
nad murzynami, to zaiste żadr.e pań*t*o eu
ropejskie nie może innemu takiemuż państwu 
zarzucić opieszałości. W reszcie handel niewol
nikami kwitnie powszechnie w Afryce, a był
by usiał odrazu, gdyby Anglia zamknęła ryn
ki uiew. inioze nad r.iorzem Czerwonem, ona 
jednak t.=»go nie ozyni, żeby nie straoiły za
robku je j kompanii parostatkowe. Słowem, 
niezaprseozenie żle jest w Kongo, ale zupeł
nie tak samo jak gdzieindziej —  i to powie
dziano otwarcie w angielskiej izbie gmin. 
K ról Leopold winien jest tylko dlatego, że 
Anglia ohce powiększyć swe afrykańskie po
siadłości i że podobno Franoya coś przytem 
dostanie. Dwa to państwa mogą zrobić oo ze
chcą, ale na własną rękę. Nikt nie stanie w 
obronie króla Leopolda. Rządowi londyńskie
mu potrzeba jednak prawnego pozoru, więc 
dlatego zamierza on zażądać nowej konferen- 
oyi afrykańskiej dla rewizyi traktatu, podpisa
nego w Berlinie 26 lutego 1886 roku. Można 
liczyć na pewne, że taka nowa konferenoya 
nie doprowadzi do zgodnej uchwały przeoiw 
wolnemu państwu Kongo, ale nikt nie prze
szkodzi Anglii stworzyć grupę państw, które 
uznają, że traktat z roku 1886go stracił war
tość, jako niewypełniony w szozegółaoh. Potem 
już na spółkę z Franoyą można będzie doko
nać zaboru.

Skoro o to jedynie ohodzi, to po oo zwo
ływać konferencyę międzynarodową? Ta nie
potrzebna subjekoya Anglii, która chce rzeoz 
bezprawną popełnić prawni®, może doprowa
dzić do sporów, zupełnie zbytecznyoh dla Eu
ropy i może nawet bardzo kosztownyoh!

Korespondencye.
Paryż 24 maja.

Walka o kazania w kośoiolaoh francu
ski oh, którą sprowokował znauy okólnik p. 
Combes, zabraniający wygłaszania kazań za
konnikom i nawet członkom rozwiązanyoh za
konów, przybiera formy tak ostre, że powinno 
to przerażać tyoh, którzy pamiętają, jżki obrót 
wzięły inż kilkakrotni , we Frąnoyi rnoby ra
dykalne i wojny domowe.

W  Plaisanoe, w nowym kośoiele, zbudo
wanym po amerykańsku, przypominającym ja
kieś wielkie hale do zgromadzeń ludowych z 
Ameryki Półnoonej, proboszozem jest xiądz 
Soulanege - Bodin, odważny, pełen życia i 
siły. Na siłę postanowił odpowiedzieć siłą i 
oto, gdy Jezuita O. Albert rozpoozął kaza
nie, krzyki rozległy się za kośoiołem. Socyali- 
śoi manifestowali zawzięcie, katolloy odpo
wiadali im — i zaozęto bójkę, która trwała 
dość długo. Zraniono w głowę prefekta poii- 
oyi Lepinea. W  Bellevllle było jeszcze gorę- 
oej, tam przerwano kazanie Jezuity Oriola i 
walka toczyła się w kośoiele, w  którym bro
czyła krew.

Cassagnao zagrzewa wiernyoh, aby ukró
cili dzikość napaśoi sooyalistyoznyoh, a na 
to dziennik Aetion odpowiada, że jeśli je
den strzał padnie w stronę sooyalistów, 
to partya ioh wyrżnie wszystkioh x iąiy  
Franoyi...

Gotują się tedy miłe dni u nas.
W edług niepewnej jeszoze wiadomości 

Combes traktuje w Watykanie, aby takie wi
karych (jest ioh 30.000) czyli wiceproboszczów 
mianowali Biskupi za zezwoleniem rządu. D o
tychczas tylko proboszczowie (jest ioh 3500) 
muszą według konkordatu byó przez rząd za
twierdzeni, ale też i nieusuwalni. Niwecząc 
zakony, odbiera rząd duchowieństwu parafial
nemu najdzielniejszych pom ocników ; oddaniem

wiceproboszczów pod swoją władzę pragnie 
rząd opanować całe duohowieństwo parafialne, 
jakby swoich urzędników. Takiego wypaozenia 
konkordatu ani episkopat, ani katolicka ludność 
francuska, ani też W atykan dopuszczać nie 
może, a wszelkie gwałty, jakiohby ohoiał użyć 
rząd, skutku nie wywrą.

Biskupi stoją na swoich posterunkach. 
Kardynał arcybiskup paryski Richard, zsrzą- 
dzająo modły publiczne za Franoyę, w swoim 
liśoie pasterskim pisze :

„N ikt tego nie zaprzeczy: sekty nie
chrześcijańskie uwzięły się niweczyć rządy na
szego Pana nad ludami, wymazać z dziejów 
dwa tysiąoe lat, jakie od radośnego Zwiasto
wania upłynęły... Jeżeli się dzisiaj smucimy, 
to bez goryozy. My nie zdołamy w sercach 
naszych żyw ić nienawiści do dzieoi tej samej 
ojczyzny, ohooiaż one nas nienawidzą. Modli
my się za n ie ; nad zjednoczeniem serc w na
szej drogiej Franoyi ciągle praoowaó będziemy 
mocą naszej wiary i pełnią m iłośoi; będzie
my bronili naszych swobód ohrześoijańskioh, 
które są naszych swobód obywatelskioh rę
kojmią".

Inni Arcybiskupi i Biskupi tak samo 
zarządzili modły publiczne i mało który pa
sterz od tego się wyłączy. Biskup z La Ro- 
chejle X . Le Camus przypomina w swoim 
liśoie pasterskim, iż niedawno temu Ojciec 
święty oświadczył,, iż zaniecha wszelkiego kro
ku, wszelkiego słowa, które m ogłyby d&ć po
zór do posądzenia g o , jakoby to on spo
wodował zniesienie konkordatu —  a dalej po
wiada :

.Jeżeli my w naszej większośoi przy re- 
ligii stać będziemy, może konkordat trwać na
dal, byle był sumiennie wypełniany. W szela
kie względy ludzkie muszą ustąpić, gdy cho
dzi o wolność Kośoioła, o jego prawo do życia 
i pouczania, o zdobywanie dusz przez prawdę 
i miłość. Jeżeli konkordat ooraz więcej a 
więcej nadużywany bywa do mówienia języ
kiem wrogów naszyoh, dla zatajania tego, 
co on właśoiwie znaczy, staje się oszukań 
stwem wstrętnem. A  wonozas należy się od 
niego oswobodzić. Rzeoz najgorsza: być udu
szonym przez tego, kto nas bronić powinien. 
Nie pytajcie, oo po wypowiedzeniu konkor
datu nastąpi! Następstwa mogą być jak naj
bardziej dojmujące i bolesne. Ale my będzie
my stać godnie w wolnośoi, a okryiemy się 
chwałą w prześladowaniu. To nam wystarcza. 
Są ludzie, którymi się nigdy nie gardzi: a to 
oi, którzy w razie potrzeby za nio sobie wa
żą dobrobyt, pieniądz a nawet życie. Takimi 
bohaterami mamy b y ć !"

W  duszach, które są w  istocie katoliokie- 
m i, ooraz bardziej przejawia się przeozuoie, 
świadomość, że przygotować się trzeba na 
prześladowanie długie, oiężkie, najskrajniejsze; 
i ta świadomość obudzi nareszcie wszystkioh 
katolików i zespoli. Nawet w przeciwnym 
obozie rusza się sumienie. Adwokat Clement, 
republikanin i protestant został usunięty z po
sady sędziego pokoju z powodu, że „gani po
stępowanie rządu". W  liśoie publicznym o- 
swiadozył bowiem, że ustępuje ze swojej posa
dy, aby nie brać udziału w wykonywaniu usta
wy, niszczącej wolność stowarzyszeń, nauki, a 
nawet wiary.

Radykalne prądy polityczne, będące teraz 
górą w stolicy n&dsekwańskiej, idą w parze z 
coraz większą korupoyą moralną i  degeneraoyą 
fizyczną ludności tego miasta, a przynajmniej 
pewnych jej kól. Niedawno dopiero lekarz 
franouski dr. Brunet zwróoil uwagę na istnie
nie i rozpowszechnianie się istnych jaskiń wy
stępku, w których zwyczaj palenia opium, im
portowany z Chin, przybiera rozmiary strasznej 
namiętności. Od lat piętnastu pokoje opiumowe 
mnożą się w Talonie i Marsylii, a stąd prze
noszą się do Paryża. Ofioerowle, żołnierze i u- 
rzęd n io y  z Indochin byli pierwszymi klienta

mi, inni przychodzą z oiekawośoi, a dziś każda 
prawie dama z półświatka utrzymuje pokój o- 
piumowy. Palacze opium, podobnie jak ludzie 
wstrzykujący sobie morfinę, ohętnie dla namię
tności swej robią propagandę. Przyjmują gości 
u siebie, urządzają schadzki i zebrania, wtaje
mniczają znajomych w tę praktykę, utwierdza
ją wahających się i są uszozęśliwieni, gdyż 
zwiększa się grono ludzi, dzielących ich upo
dobanie. W  niejednym przyzwoitym domu na
wet palenie opium należy dziś do zwyczajów 
rodzinnych. Po obiedzie pani domu prosi wszy
stkioh do fnmoiru, gdzie pan domu przygoto
wuje fajki. Potem panowie i panie palą aż do 
białego dnia, popijająo herbatę. Zaprasza się 
gości na fajeczkę, podobnie jak zapraszano da
wniej na szklankę herbaty. Jest to inna for
ma „żółtego niebezpieczeństwa", zagraźająoego 
Franoyi ze strony Chin i okazuje się już po
trzeba zakładania lig  ochronnych, podobnie jak 
istnieją ligi przeoiw nadużywaniu tytoniu. L igi 
takie dopominałyby się od władz przedewszy- 
stkiem zamykania pokoi opiumowych—jawnych 
i skrytych, następnie zaś prawa, zakazująoego 
aptekarzom sprzedawania opium bez reoepty 
lekarza.

Dyrektor podatkowy Albert Fontaine o- 
głosił ciekawe studyum o bogaotwie miast 
franouskioh. Mniej więcej śoisła ocena majątku 
mieszkańoów Franoyi jest niemożliwa, nie ma 
tam bowiem bezpośredniego podatku osobisto- 
doohodowego, o który wciąż toczy się wojna 
w parlamencie. Tylko podatek mieszkaniowy i 
od nieruchomości daje możność wyciągnięcia 
pewnych danyoh o bogactwie mieszkańoów 
miejskioh.

Otóż według obliozenia p. Fontaine Pa
ryż w r. 1901 posiadał 80.319 zabudowanych 
nieruchomości, fabryk i domów, ogólnej warto
ści 13,8 miljardów, które przynosiły rocznie 
878,7 milionów czynszu i pokrywały 39 m ilio
nów etrów kw.; nieruchomości niezabudowa
ne reprezentowały 2.760 pozyoyj, wartości 210 
milionów, zajmnjąoyoh 2.6 milionów metrów 
kw. W  ten sposób nieruchomości paryzkie re
prezentują kapitał około 14 miliardów i obej- 
niajł 4,147 hektarów, czyli że hektar Paryża 
wart jest 3,376.000 fr. Z  pośród zabudowanyoh 
nieruchomości 30.025 mają wartość 50.000 fr. 
każda, 14.057 do 100.000 fr., 20.725 do 250.000 
fr.; 9.868 do 500.000 fr', 4.216 do 1 miliona, 
1.067 do ®. 804 do 6 * K7 no nad milionów 
franków. Z oddsfeJnych domów 28,450 ma 5 
pięter, — 4, 17.5C2— 3 piętra. Mieszkań
(nie lioząo w to sklepów, ateliers, składów eto.) 
liczy Paryż 883.871, tak, że na jedno mieszka
nie wypada średnio 3 osoby.

Najzamożniejszą dzielnioą Paryża jest quar- 
tier de 1’Europe, ponieważ jego 1.138 domów 
reprezentują wartość 292,2 mil, najbiedniejszym 
jest kwartał Saint Fargeau, w którym 931 do
mów mają wartość 29.2 miliony. Średnia war
tość domów jest najwyższą na Chaussóe d’An- 
tin (660.635 fr.), na Ohamps Elysćes (652.130 
fr.) i w ogóle na kwartałach finansowych; naj
niższa w Saint Fargeau — 31.4C8 fr. Równie 
waha się i cena metra kwadratowego: w S. 
Gaillon wynosi ona 157 fr., w Paiais Royal— 
931, V m 6nne—847, Madeleine 617, Ohamps Ely- 
srćs 633 fr., a w S. Fargeau— 24 fr.

O przypuszczalnych doohodaoh ludnośoi 
Albert Fontaine wyciąga następująoe wnioski 
z oyfr powyższych.

Przypuszcza on przedewszystkiem, że śre
dni dochód mleszkańoa wynosi cyfrę jego ko
mornego z mnożnikiem 5, o ile komorne nie 
przewyższa 500 fr .; przy wyższym komornem 
mnożnik musi być większy. Kto np. płaoi ko
mornego 20.000 fr., posiada przynajmniej 12 
razy większy doohód. Ponieważ zaś z 883.871 
lokali płacą paryżanie 3 316 milionów franków, 
przeto według powyższego obliczenia wypada 
średni doohód mieszkańca Paryża 3.760 fr. Oka
zuje się dalej, że olbrzymia większość 791.388

13)

DAMA I KOBIETA
Powieść współczesna

przez
M a r y ?  M l l ł c i i E z y c ,

(Ciąg dalszy).
—  Ależ, jeżeli jest młodą i ładną twoja le- 

fetorka, to moża nie pozwolisz się jej przy
glądać. Z en iu , bo przecież robisz mi oza-

ten zaszczyt, że bywasz zazdrosną o twe- 
&o m ęża... Czy pamiętasz ten bukiet dla 
^eruzzi?

— Przepraszam, to woale nie była zazdrość, 
tylko ohwila złego humoru. Zdeptałam kwia
ty, bo przecież nie mogłam pozwolić na to, 
*byś się tak kompromitował Ludwiku... bu
kiet dla balleriuy od barona La R ooh e!

Baron roześmiał się wesoło.
—- Trzydzieści lat temu byłaby mi taka o- 

W«ka bardzo przydatną... ale wtedy, niestety, 
byłem zostawiony sam sobie i kompromitowa
nia się ... jednak, żebyś ty  wiedziała, jaką 
Echowałem wdzięozność za ten twój wybuch... 
°pieki.... w tej ohwili nawet, na samo 
Wspomnienie, gotów jestem uoałować tę śli- 
°*Uą n óżk ę , oo tak zapamiętale deptała te 
£i»winne kwiaty... Śliczne masz pantofelki 
f®oiu!... Szlafroczek i czepeozek uroczy... ozy 
p  chcesz kokietować lektorkę? G dyby by- 
n  mężczyzną, padłaby niezawodnie na koia- 
^4... Jakaś ty piękna Zeniu, siądź tu przy 
tlnie na ohw ilę , niech mi wolno będzie po- 
?4trzeć się na ciebie... — rzekł baron, oplata
n o  ramieniem kibić żony i sadzająo ją obok 
"*obie na kanapie.

Zeneida uprzejmie spojrzała na m ęża;

atmosfera hołdów była jedyną, w jakiej swo
bodnie oddyohaó potrafiła próżna kobieta, 
to też na chwilę tylko weszła jeszoze do po
koju lektorki, poohwaliła gorliwość kamer
dynera, uznała, że już nie brakuje niczego, 
i wróciła — a usiadłszy obok męża na ka
napie , prowadziła z nim dość ożywioną 
rozmowę.

Alina wprowadzona przez służąoą, we
szła do pokoju. Obejrzała się wokoło, zdję
ła kapelusz i okrycie, przyklękła przed ku
frem, a otworzywszy go, wyjęła fotografię 
matki, postawiła na biurku, usiadła, i pod
parłszy ręką głowę, wpatrzyła się w nią.

Przez wpół otwarte drzwi biblioteki, ba- 
ronostwo przyglądali się panience.

— Co to za jakieś biedne, znękane dzieoko; 
dziwi mnie twój wybór Zoe, co ty z nią robić 
będziesz? taka wydaje mi się smutna, znęka
na, może nawet i ohora... Wątpię, aby oię ona 
zabawić umiała

—  Czyta bardzo dobrze, ma głos sympaty- 
tyozny, zobaczysz; pójdę ją przywitać i przed
stawię oi ją  Ludwiku.

Baronowa weszła c ich o , nieposfcrzeżona 
przez smutnie zamyślone dziewozątko, stanęła 
okok niej, mówiąo:

—  Dzień dobry ptmi!
Alinka drgnęła.

— Przepraszam, przestraszyłam panią... mo
że pani zmęozona... jeśli pani potrzebuje słu
żącej, oto dzwonek — uprzejmie mówiła ba
ronowa.

— O nie, dziękuję pani baronowej, nio mi 
nie potrzeba... ozy mogę się na oo przydać w 
tej ohw ili? Mówiono mi, że pani baronowa p o 
trzebuje mnie.

— Tak, w istooie, jestem dziś trochę nie

zdrowa, zdenerwowana, nie ohce mi się w y
jeżdżać na m iasto; może mi pani oo przeczy
ta, to prędzej czas minie do obiadu... Jakże 
pani znajduje swój pokoik ? Radabym, żeby jej 
n mnie było dobrze... jeśliby czego pani do w y 
gody brakowało, proszę powiedzieć w gardero
bie, wszystkiego jej dostarczą.

— Dziękuję p a n i; nie sądzę, abym czego 
więoej jeszoze nad to, co się tu znajduje, po
trzebować mogła, do zbytku nie jestem przy
zwyczajoną, a pragnę moją osobą jaknajmniej 
robić ambarasu.

— Oto biblioteka panno Alino, tu oodzień 
znajdzie pani wszystkie pisma peryodyozne. 
— Mój mąż baron La Boche, panna S więcka 
rzekła — dopełniając prezentaoyj, Zenejda.

Baron skłonił się nisko w  milczeniu, 
Alina popatrzyła zdziwiona. W  głowie jej się 
pomieśoió nie mogło, aby ta kobieta w całej 
potędze wdzięków była żoną takiego prawie 
zgrzybiałego starca. Chyba ojciec, pomyślała, 
możem ja niedobrze słyszała, taka jestem onie
śmielona, pomieszana...

Baronowa mówiła dalej, wskazująo na 
oszklone szafy :

— Po tej stronie belletrystyka, to mój dział. 
Znajdzie tu pani wszystkie dawniejsze i naj
świeższe utwory znanych, po większej części 
franouskioh autorów. Druga strona jest wy- 
łąozną własnośoią mego m ęża; literatura po
ważna, w której pan baron zatapiać się lubi, 
spędzając tu zwykle długie godziny.

— M oieby się tu oo i dla tak młodej, 
jak pani, osoby, znalazło. Jest bardzo bogaty 
dział historyi i literatury.,.

— Jeśli pan baron pozw oli, ohętnie korzy
stać będę z nagromadzonych tn skarbów- Ja 
tak pragnę nabyó jak najwięcej wiedzy.

—  W czoraj przysłano mi z księgarni paozkę 
książek, trzeba to będzie przejrzeć, oo zatrzy
mać, a oo odesłać. A tymczasem panno Alino, 
oto książka, którą dziś czytać będziemy. Niech 
pani porozcina kartki, ja  k&żę się trochę prze
brać, a jak będę gotową, przyszlę po panią i 
spędzimy czas razem, do obiadn.

Alinka zabrała książkę i wyszła do swego 
pokojn, zamykając drzwi od biblioteki, gdzie 
pozostał baron, Zenejda zeszła na dół, a stra
wiwszy parę godzin przy toaleoie, kazała za
wołać lektorkę.

Panienka zjawiła się niezwłocznie; usia
dła na wskazanem miejscu i dźwięcznym gło
sem rozpoczęła ozytanie. Nowy, franouzki ro
mans żywo zajmował baronowę, słuchała go z 
zajęciem, a równooześnie wzrok badawczy za
tapiała w twarzy dziewozęoia; dotąd była to dla 
niej zamknięta książka, w której chciała się na- 
nozyć czytać.

W  głowie próżnej kobiety powstawał ja
kiś dziwny, niewyraźny zamiar, to biedne dziew
czę ją zaciekawiało, domyślała się w jej sercu 
skarbów uozuoia... Możeby tak sobie dla za
bawki przywiązać ją, rozkochać... Kto wie, ozy 
to będzie łatwo,., tem lepiej, spróbuję też raz, 
moich sił w tym kierunku... jednak, jak na tak 
młode, ubogie dziewoze, nie okazała się dość 
nradowaną z wykwintnego urządzenia po- 
kojn... inna byłaby już oczarowaną... ale ona 
jest jakaś nieśmiała ozy dzika... mnszę dojść 
tylko przyozyny; a zresztą poradzę ja sobie, 
gdy zechcę się o to postarać, a fantazya po
trwa dość długo; — wszak doskonale umiem 
oswajać kanarki, pieski, wiewiórki, niepodobna 
abym z tem dzieokiem nie doszła do ładu.

Baronowa nie domyślała się woale, że chło- 
dnem obejśoiem, ostremi słowami układów,

zmroziła serce biednego dzieoka. oo pooiągnię- 
fce jej pięknością, gotowe było ukochać ją 
szczerze.

— Dosyć już na teraz będzie czytania — 
pójdź pani ze mną, pokażę jej moją woljerę; 
ozy pani lubi ptaszki, panno Alino?

— O, bardzo lubię—odrzekła panienka i p o 
spieszyła za baronową. Ta weszła do sypial
nego pokojn, zt&mtąd do obszernej garderoby, 
gdzie wokoło stojące ogromne szafy 1 komody 
mieśoiły te kosztowne stroje, które tak dobrze 
nosić umiała piękna pani, zapewniająoe je j try
umfy na każdem zebraniu a zarazem nieohęó i 
zazdrość przyjaoiółek.

Ztąd drzwi oszklone prowadziły do du
żego, bardzo jasnego pok ojn ; tu była rezerwa 
kwiatów i krzewów, służąoych do przybrania 
salonów baronowej. Ogromne wazony ustawio
ne w klomby i narożniki, tworzyły bardzo 
piękny zimowy ogród. Na środku wielka klatka, 
poprzedzielana na różne mieszkania skrzydla
tych  lokatorów, mieściła najciekawsze z ró 
żnych stron świata zwiezione okazy.

Baronowa po imieniu wołała ptaszyny, 
podawała palec, na którym siadały natyohmiast, 
karmiła je  z ust, jednem słowem, bawiła się 
niemi jak dzieoko.

Alinka z prawdziwą przyjemnośoią pa
trzyła na baronowę; łagodny uśmiech dodawał 
wdzięku jej pięknej twarzy; widocznie bardzo 
musiała lubić swoje ptaszyny.

Poproszono na obiad; Alinka już trocię  
swobodniejsza, szła obok baronow ej; we troje 
usiedli do stołu. Baron wesoły, uprzejmy, do
wcipny starał się rozgadać panienkę. Alinka 
jadła nie wiele, choć obiad był wytworny i 
mogący zadowolić największego smakosza.

(Ciąg dalszy nastąpi).

ZAKŁAD OGRODNICZY
A n t o n i e g o  K l i m o w i c z a  i  m y n a

W E  L W O W I E

poleca wszelkie rozsadki kwiatowe i jarzynowe do zasiewu gazonów raygras an
gielski, mieszankę gazonową, Tym otkę, mieszankę traw na 
szkarpy i łąki, noże «lo w ycinania szparagów po 3  do 4  kor.

B ukiety imieninowe i weselne w naipięk- 
niejszem ułożeniu.

Bogato illustrowany CENNIK na żądanie darmo i opłatnie.



PRZEGLĄD z dni* 29 Maja 1903.
inleszkańoów kontentowaó się musi 1.560 fr. 
rocznego dochodu i 2.764 mieszkańoów n- 
trzyma je się z 174,770 fr. roozme. Te cyfry 
- skazują na niedokładność przypuszoaalnyoh 

obliozeń, albowiem ani tak masowy nizki. ani 
tak wysoki doohód nie jest przypuszozalny. 
Zresztą Paryż zamieszkany jest przez wielu ou- 
dzoziemoów, którzy wydają n?d możność, a le
karze, artyści itp. najmują nieraz mieszkania 
nader wykwintne, chociaż nie są milionerami. 
Wedla p. Alberta Fonta n 5ła najbogatszym jest 
w Każdym razie kwartał Ohsmps Elysóes (śre
dni doohód 36 000 fr.), a najbiedniejszy Maison 
Blanoht (średni dochód 1.000 fr.).

Statystyka ciekawa, ale daje tylko przy
bliżone pojęoie o bogactwie Paryża.

Sprawy parlamentarne.
{Telegram „fteeglądm“).

WiedeA 28 maja. Komisya o e 1 n a obra
dowała wozor-j w dalszym ciągu nad cłem na 
żelazo, przyozem p. Skrbensky dowodził, ie  
dotyohozast we oła na żelazo są w Austro- 
Węgrzeoh dostatecznie wysoki' i ile ma po- 
woau do podwyższania ioh, gdyż i tak u nas 
w porównaniu ze wszystkiemi innemi państwa
mi oeny żelaz są najwyższe. Podrożeniu ie - 
;a ” i należy się sprzeoiwió w interesie rolni
ctwa. — P. Kolisoher sprzeciwił się równi sż 
podwyższeniu oła na żelbzo, które jnż i tak 
Indnośoi, t. j. rolniotwu i przemysłowi przyno
si stratę ozoło 100 milionów koron rooznie. 
Kartel żelazny, przez swe bezwzględne po
stępowanie podnoszenie oen wywołał po- 
wseeohne niezadowolenie i nie jest wskazanem 
nakładanie dalszych oięzarów z tego powodu 
na ludność- Sprawa kartelowa powinna być w 
drodze międzynarodowe! jak najrychlej uregu
lowana. — P. TJrban polemizował z mówcami, 
knorsy byli przeciwni podwyższeniu cła na że
lazo, i twierdził, że jestto konieczne w intere
sie przemysłu żelaznego. — W  głosowaniu od- 
roozono punkta, dotyaząoe surowca, półfabry
katu i kilza innych pozyoyi, a resztę przyjęto. 
Bez dyskuayi przyjęto rubrykę następną 
„metale nieszlachetne", poczem p. Urban refe
rował rubrykę „maszyny" i dowodził, że cło 
od motorów i maszyn parowych jest za niskie. 
P. Garapioh żądał w interesie rolniotwa zniże
nia oła, szczególnie od żniwiarek, oo do któ 
ryoh domagał się nawet zupełnej wolnośoi 
celnej. Poparli te wywody pp. Skrbensky i 
Pssohka, poczem dyskusję przerwano i odro- 
ozouo do dzisiejszego posiedzenia.

Komisya u g o d o w a  obradowała nad art. 
20, dotyczącym Towarzystw akcyjnych i uoez- 
piwozeń P. Kaican wykazawszy rożnme w tra
ktowaniu tych Towarzystw w Anstryi a na 
W ęgrzecn, domagał się ujednostajnienia tej 
sprawy w obu połow..ch monarchii i wniósł o 
odroozenie głosowania nad tą sprawą. Po dłu
gie) dyukusyi art. 20 przyjęto, a odrzuoono 
wniosek p. Kaftana. Art. 21 odroczono, a przy 
art. 22, wina sztuczne i fałszowane produkty 
żywności, pp. Kaftan i Ploy podnieśli) konie
czność wydania ustawy w sprawie win sztu 
: znych, sakazująoęi sprzedawania produktów 
fałszowany oh. Ostatecznie artykuł wraz z 
wmosaiem p. Kaftana przyjęto. A rt 23 przy
jęto bez zmiany z rezolucją, aby obie połowy 
monarchii, w razie sporu, poddały się sądowi 
rozjemczemu. Po przyjęciu jeszcze bez zml iny 
art, 24 i 25 odroczono obrady do następnego 
posiedzeniu, któro się ouoęazia we śr*nę dnia 
3 ozerwoa.

WiedeA 28 maja. Najbliższe posiedzenie 
Izby panów odbędzie się we środę dnia 10-go 
czerwca o 1 w południe. Na porządkn dzień 
nym pierwszo czytanie ustawy o zniesieniu 
kauoy1' służbowej dla urzędników państwo
wy oh, jakoteż o auskultantaoh. Na tern posie
dzeniu odbędzie się też wybór kemisyi ugodo 
wej . celnej.

Nowy gmach dworca U le  państwowych
w e Lwowie.

Ogólno zaciekawienie panuje w naszem 
mieśoie, jak też wyglądać będzie nowy gmaoh 
dworca kolejowego, który dziś jeszcze przy
kryty zewsjąd rusztowaniem*, niebawem już 
ma się odsłonić oozem wszystkich i oyó odda
nym do użytku publicznego. Ciekawości tej 
przyszedł b pomocą dyrektor galioyjskich ko
lei państwowych radoa dworu T i e r z b i o f c i ,  
i na zaproszenie Towarzy stwa politechnicznego 
wygłosił wczoraj w jednej z obszernyoh 
sal Politechniki odczyt o nowym gmachu i je
go urządzeniach. Audytorynm było niezwykle 
Uozn >; rdznń jego stanowili słuohacze Polite
chniki, było też bardzo wielu profesorów Poli
techniki, inżynierów i esób ze świata przemy
słowego : ogółem przeszło 300 osób,

W yzład swój poprzedził prelegent wstę
pem historycznym, w którym opowiedział dzie- 
ie dotychczasowego dworoa. Założony on zo
stał na gruacta bardzo niekorzystnym, bo mo
krym, przerżniętym w kilku miejioaołi przez 
płynny piasek (przez t. uw. żygairki), wsku
tek ozego wydano bardzo dużo pieniędzy na 
pilotowanie. Dworzeo budował się bardzo dłu
go, a juz w czasie jego budowania powstawa
ły  różne projekty przen iesienia go do mla3ta, 
rp. na plac św. Jara ; proie*ty te jtdn&k speł
zły ra mozem. Dworzec teu stanął w r. 1861. 
W krótce obok uiego powstał dwoizeo nowej 
kolei lwowsko - ozemiowieokiej. Długi czas 
trwała ta szkodliwa konkurenoya między 
oboma dworcami, wprowadzająca wielki zamęt 
do administraoyi i do ruchu podróżnych. Tym - 
ozasem wyłaniały się różne projekty nowego 
iwore* głównego. Najlepszy przedłożyła w r 
lo87 Dołąęeona ze Lwowem kolej bełzeoka. 
Projektowany przez mą dworzeo stanąć miał 
i i t- acu koło kośoioła św. Anny, mieó 6 to
rów dla po- tągów towarowych, począwszy od 
Klepo Jwa łąozyó się z Podzamczem, wzdłuż 
Kasr,ołówki ze Stryjskiem , gdzie by ewen
tualnie stanął dworzeo dla iinli południowych, 
Treo*oie z Łyczakowskim dworoem dla kolei,
* odąoej do Planik, Dworzeo ten, gayby  go 
zbudowauo, byłby  m a i dla miasta ogromną 
doniosłość, a opłaty za dorożk byłyby mniej-

9 0 połowę. Ale technicy, którzy ten plan 
a n / ar owali, me zdołali go przeprowadzić,
*  8kar.ęła u  na przeszkodzie kolej Karo
la -Ludwika, dbająoa o dobr© dworca dotych
czasowego.

Ul rudnienia w ruchu podróżnych i towa
rów irwały lalej, a powiększyły się jeszcze 
bardziej wtedy, gdy powstała nowa kolej ar- 
« 7* ęe â Albrechta, .córa, ma mając pienię
dzy na zbu- .owanie własnego dworoa we L w o
wie, używała dworca kolei Ozenrowieokfej 
Te trudnosoi tr..a ły  tak długo, aż nastąp Jo

upaństwowienie kolei gŁlioyjskioh. W ówczas 
zwinięto dworzeo Cserniowleoki. K iedy rząd 
skupił w swoim ręku wszystkie główne 
koleje galicyjskie, wtedy nadszedł czas, 
w którym można było katrtalem wszy sta,oh 
tyci kolei wybudować jeden wspólny dworzeo 
we Lwowie, odpowiadając^ potrzebom nowo
czesnym. "Wzięto się do tego w roku 1892, 
kiedy prezesem jeneralnej dyrekoyi był dr 
Biliński. W ypracowano pewien ogólny plan, 
którego ozęśó urzeczywistniona jest w nowym 
gmaobu, poruszono przytem znowu sprawę po
bawienia dworoa w mieśoie, tym razem na 
placu 3oIskioh; proiekt ten jednak, z gruntu 
zresztą ohybiony, wymagał znaoznyoh c ar ze 
strony nua~fca i dlatego nie przyszedł do 
skutku.

Postanowiono tedy zbuaowaó dworzeo 
tam, gdzie stał dotyohozasowy. Totem roztrzą- 
śnięto kwestyę, w jaki sposób urządzić dwo
rzeo, żeby odpowiadał nittyJko teraźniejszy m 
potrzebom ruobu, ale wystarczyć m ógł na ja 
kie 60 "it, w oiągu któryoh frekweneya oo- 
dróżnyoh zapewne stale wzmagró się będzie. 
Szło przedewszystkiem o to, żeby oddzielić 
ruoh osobowy od towarowego, następnie, żeby 
dział ruobu odłąoayó od działu służbowego, np. 
ogrzewalni i warszts tów. Tym  potrzebom c - 
powiada teraźniejszy dworzeo w zupełnośoi. 
Postarano się też o to, żeby pociągi mogły 
byó szybko „rozrywane", ożyli żeby ułatwić 
odsuwanie i przerzucanie wozów od pooiągu 
do pooiągn. Zastosowano też przyrządy, za po- 
mooą któryoh podaje się węgiel 1 opał na ma
szyny, zastosowano wreszcie i nowe urządze
nia do de synfekoyi wagonów ze względów we- 
terynaryjno-policyjnyjh.

Obeonie przychodzi do Lwowa codzien
nie w oiągu 24 godzin 72 pociągów osobo
wych i 84 oięźarowyoh, a po otwarciu linii 
Samborskiej przybędą jeszcze 4 pociągi osobo
we i 4 towarowe. W  razie zaś m obilizacji bę
dzie przyohodzić do Lwowa w oiągn 48 go- 
uz’ n 71 pociągów, a nawet po wykończeniu 
lini Samborskiej 186. K not więc na dworon 
jest nadzwyezi j wielki, wskutek tego dwo
rzeo musiał być zbudowany w ogromnyuh roz- 
miaraoh- Basem bowiem z linią samborskę 
zbiegać się będzie pod tym gmachem 7 głó- 
wnyoh galicyjskich linii kolejowyoh, w naj
bliższe; zaś przyszłości ma być wybudowana 
linia ze Lss owa do Brzużan Podhajeo, tudzież 
ze Lwowa do Stojauowa, a jakkolwiek linie te 
do pewnego punktu będą się łąozyó z liniam. 
głównemi już istniejąoemi, to przeoież pociągi 
kursująoe na nich, będą zajeżdżały aż pod sam 
dworzec główny.

W r. .1894 zaczęto wypraocwyweó dalsze 
plany, ale nawet jeszcze w  r. _897, kiedy pre
legent został dyrektorem kolei państwowych 
we Lwowie, sprs wa nie wiele postąpiła na
przód. Tyle tylko było zapowiedziane i do
kładnie oznaczone, że tor pooiągów osobowych 
ma iśó wyżej niż towarowych. W  r, 189b na 
żądań e prelegenta oddało minjsteryam elabo
rat techniczny do dalszego opracowari* tutej
szej dyrekoyi. B ył to znaczny wyłom w do
tychczasowej trądy oy i rządr., a dzięki temu wy
łomowi wzięli w  pracy u izitł prawie wyłąoznie 
uczniowie tutejszej s.akoly politoonniczuej. Po
tem zaszły znowu trudności budżetowe, tak, że 
do wlaśoiwej budowy można było przyrtąpió 
dopiero w r. 1201.

Ponieważ pociągi osobowe wieżóźaó miały 
na p.ę^ro, przeto należało dworzeo tak urzą
dzić, żaby publiczność w pociągach, które ró
wnocześnie muszą przybywać, ule potrzebowała 
przeohodzio przez tor. Lwów jest węzłem wie
lu kolei i rozkład jazdy musi byó zawsze tak 
zrobiony, że pociągi oo kilka minut sohodzą 
się we Lwowie, a pasażerowie, nie traoąo cza
su, przesiadają t ę ni inne linie. Takie prze
siadanie się narażało ioh dotychczas na niewy
gody i niebezpieczeństwa, które ten  z są cał
kiem usunięte. Zaprowadzono mianowicie tu
nele na poprzek pod wszystkimi torami, do tu
neli ty oh wchodzą podróżni z dworoa i dostają 
się odrzzu na ten peron, na którym -toi po- 

dla nioh przeznaczony, Takich tuneli 
jest 7, Jeden prowadzi z poczekalni klasy I i 
II, drugi z poczekalni kl. III, tr seoi tunel jest 
dla pakunków. Osobny tunel jest dla podró
żnych przyjeżdżających ; tym to tunelem do
stają się oni wprost do hali rewizyjEej, równo
legle zaś idzie tnnel dla pakunków tyohżj po
dróżnych. Są jeszcze dwa tunele: jodan dla 
pośpieszny oh psaucków, drugi dla potrzeby 
poczty.

Poza 8 torami osobowymi jest 16 torów 
dla pooiągów towarowych; tu zapomocą spe
cja lnych  równ* pochyłyoh, tzw. oślioh grzbie
tów odczepia się i przyczepia wagony według 
ioh przeznaczenia-

Dworzeo lwowski będzie największym 
z dworców austryackioh. Łąozyó będzie z so
bą różne linie kolejowe na przestrzeni 51/,  
km., długość zaś wszystkich torów znajdują- 
oych się na oworcu wynosić ma 1471/* km. 
Z  tego przjpada na ruch osobowy 861/* k m , 
dla potrzeb ogrzewalni 8*8, dla warsztatów 
11*1, a dla reszty ruohn 1D2. Naturalnie i ko
szta są ogromne. Zakupno gruntu kosztuje
423.000 złr., ziemne roboty (mosty, roury itd.)
4.065.000 złr., a budowę newierzouuia 2,191.600 
złr. Oała budowa dworca bess właśoiwego bu
dynku kosztuje 6,679.000 złr.

Przed rozpoczęciem budowy wynosiła po- 
w ierzohnn dworoa 163 morgów, po skończeniu 
wynosić będzie 199 morgów. Ziemne roboty 
dotychczas wykonane obejmują 800.000 m. 
sześó., mury 32,000 m sześć. Same konstrukcje 
żelazne kosztują 404.000 złr. Budowy te w y
konała firma Szymborski i S-pka, budowę mo 
stów powierzono fabrykom cieszyńskiej, witko- 
wioziej i innym.

Oo do właściwego dworoa tj. budynku, to 
wykonany on został pod spcoyalnem Kierowni
ctwem prelegenta. Prelegent w pianiu swoim 
wyszedł z tego założeni r, że iworzec ma byó 
przeznaczony do użytku publicznego i przeto 
musi być urządzony tak, aby tażdy podróżny, 
choćby i nieebeznany z rozkładem budynku, 
wstępując do westibnlu, odrazu mógł się zoryen- 
tować, w którą stronę mu sie zwrócić.

Przedewszystkiem więc westibul jest bar
dzo obszerny, a podróżny, wohodcąc, widzi za
raz wszystkie urządzenia potrzebne do przyj
mowania pakunków. Po obu stronach westibnlu 
jest po 5 kas stocownie do rut klas, nadto 
poozta, trafika itp. Po kupieniu biletu wcho
dzi podróżny albo na lewo do poczekalni I  i II 
klasy i restauracji tych klas, albo na prawo do 
poczekalni III kl. i restauracji dla tej klasy 
podróżnych.

Największa trudność była z oświetleniem 
tych sal. Ponieważ wskutek urządzenia tune
lów można było sale oświetlić tylko z jednej

I strony, przeto musiano dać okna niezwykłych 
rozmiarów, bo 3-5 szeroTi»śoi i 56  metrów w y
sokości. Taka wysokość okien jest już wystar
czająca dla znośnego oświetlenia sal, których 
głębokość sięga 27 m.

Przed salami są korytarze, w któryob 
znajdują się v. yloty tuneli prowadzących na 
peron. Tunele są dwojakiej natury. Jedne są 
dla wygody podróżnych, drugie są tunele stu- 
żbocre. W  słu^bowyoh tunelach udbywt się 
oaly ten ruch, który jest potrzebny d . obsłu
gi pooiągów bez narus senla spokoju publiozno- 
ś o i : a więo przywożenie i odwożenie pakun
ków, zac pRtrywanie wagonów w gaz do oświe
tlania, wodę itp. Czyszczenie odbywa się od
rębnie na peronach. Peronów osobowych jest 
5, pakunkowych również 5.

Prawe skieydło gmachu zajmuje hala re 
wizyjna, do której wchód! ą podróżni przyje
żdżający. Tu znajduje cię urząd akcyzowy, 
staoya ekarska, policyjna itd. Po przejśoiu hali 
wychodzą podróżni na odkryte podwyższenie, 
pod które podjeżdżają fiakry. Lewe skrzydło 
gmaohu, mniejsze, zaiutuje pawilon dla dworu 
cesarskiego, do którego od strony miasta woŁo- 
dzi się również przez mały westibul.

Pod pawilonem na dole są kuobnie, dalej 
piwnice restauratora, koszary pelioyi, skł»d 
dla rzeozy znalezionych itp. Ż  kas wchodzi się 
po schodkach na pierwsze piętro, zajęte przez 
Jura kasowe, drugie piętro przeznaoŁone jest 
dla służby wozowej.

Ginach jest długi 157 m i należy do bo
gato uposażonych, zad wskutek wybudowania 
hali nad torem należy nawet do dworców wapa- 
niałyoL. Prelegent zaznaoza, że przeważnie tyl
ko życzliwości ministra Wittftka zawdzięczać 
należy, iż ooły budynek został wykonany w ta
kich rozmiarach i tak ozdobnie, a co najwa
żniejsza siłami krajówemi. Już przy pierwuzem 
rozdaniu robót uwzględniono ofertę firmy tu
tejszej; Lewiński, Z&oharyewior i Sosnowski, 
pomimo, że oferty przedsiębiorców zagranicz
nych były  tańsze. Takie żyosliwości m.nistra 
zawdzięoaać mamy wybudowanie bali, która 
kosUuje 63u 000 koron ; wydatek ten by ł tero 
trudniejszy do wywalczenia, że podozau Ludo
wy kolei obwodowej w Wiedniu zrezygnowano 
z budowy wielrioh hal na dworcach, a dano 
tylko daszki nad peronami, i wogóle tendenoya 
ogólna była przeciw hali.

Oo do oświetlenia budynku, to ma byó 
ono przeważnie auerowskie, ale westibul re- 
stauraoye, hala, będą miały elehtryozne lampy 
łukowe, a także oaly dworzeo na zewnątrz bę
dzie oświetlony elektrycznie. Centrala elektry- 
ozna kosztować ma 128.000 K., a instalacja 
oświetlenia 232.000 K.

Ogrzanie budynku odbywać się będzie za- 
pc moc* pary o niskiem olśnienia, rozchodzącej 
się z ketła umieszczonego pod guc chem w sto
sowne] kotłami. Budynek oaśy scoi na fuuda- 
mentaoh budynki starego, które idą gdzie
niegdzie na 15 m. w głąb i postawione są na 
pilotach. Fundament te t wzmooniono tylko 
warstwą piasku, na którą nałożono warstwę 
betonową na metr grubości, w środuu zaś pod 
salą I kl. umieszczono ową kotlarnię do ogrze
wania- W skutek tego kotlarnia leży 3—4 m. 
pod poziomem wody baskórnej, a otoczona jest 
siatką betonową systemn Hennebigus. Siatkę 
tę zastosowano tu po raz pieiwszy, przepro
wadziwszy różne udatne próby pod dozorem 
i wskazówkami prof. Thuliiego. To t. zw. że
lazo betonowa okazało ńię t&h dobrem, że uży
to go i przy sklepieniu innych otworów, da
jąc równocześnie ogólny przykład różnym 
przedsiębiorcom. I  tak np. W ydział kra owy 
zamówił już takie same roDoty, przyjeżdżali 
także inżynierowie z W arsziwy, aby obejrzeć 
te wyjątkowe constrekeya i zastosować je u 
siebie.

Boboty ślusarskie powierzono kilku tutej
szym firmom. Główny portal, kraty itd. wyko
nał Goreoki z Krakowa, inne roboty ślusarskie 
miały firm y: Daszek, oraz Schumann-Piotro- 
w icc, halę zaś wykonał Zieleniewski w spółce 
z fabryką sanocką z materyału dostarczonego 
przez fabrykę W itkowioką. B oboty stularsl ie 
w lokalnośoiaoh, przeznaczonych dla publiczno
ści, wykonała ozdobnie firma WozelaLów, me
ble Hornung i Prugar, roboty sztukaterskie 
wykonano pod kierownictwem p. Zaoh&rye- 
wioza.

Przy badaniu ofert na poszczególne działy 
robó>; rzemieślniczych pokazali się iedna cha
raktery! tyczne, cecha rzemieślników naszych, 
ta mianowicie, że nie umieją oni dobrze kal
kulować i wskutek tego ofiarowują albo oeny 
tek niskie, że potem traoić muszą, albo pal 
wysokiv, że ioh przyjąć nie można. I  tak na 
pewne roboty ślusarskie preliminowano 27.000 
K., mimo to byli oferenci na 40.000 K. Ale 
też n niektórych nauka nie poszła w las; i tak 
np. Zieleniewski, który przy konkursie na feon- 
i itrukoyę dachu nad budynKiem był o 27°/o 
droższy niż inni, którzy nawet musieli swój 
towar z zagranicy sprowadzać, już pr ty robo- 
taoh na hali postawił cenę c 20CO K . n iź ’zą 
od najniższego oferenta zagranicznego. Nie- 
tylko rzemifeślnioy, ale i artyści okazali się 
w kalkulaoyi nietęgimi, gdyż np. przy ofer
tach na dekoraoye do sal i westibnlu wahania 
się w oyfinoh ofert były  ogromne, mianowiue 
najniższa była 11.000 E ,  najwyższa 52.000 K.

Część daohu na budynLm została pokryta 
nowym materyałem, mianowicie płytami asb >- 
stowemi. Materyi ł to trwały, ale z wyglądu 
brz; iki i szary; dlatego też nie można go uży- 
w ,6 tam, gdzie id z o  o dekoraoyę.

Plany inżyniersuie całego dworoa wyko
nali sami poisoy inżynierów >: Bartmański,
Cypiyan, oosnowski, Zacharyewioz i inni.

W ykład swój, przeplatany obficie aemon- 
straeyami nn różnych mapach i planach, za- 
końctył dyrektor W ierzbicki apelom do mło- 
dyoh słucheozv teonniki, by z zapatem odda
wali się swym studyoro i kształcił sin na 
dzielnych inżynierów i przedsiębiorców, bo 
praoy dla nioh w kraju nie zabraknie.

Pomimo, że WyWajd trwał okrągłe dwie 
godziny, był tak zajmujący, ż« słuchacze wy- 
słuenaii go z zajęciem, a po skończeniu nagro
dzili czcigodnego prelegenta burzą oklasków. 
Potem prezes Towarzystwa politechnicznego 
prof. Syroozyński podziękował prelegentowi 
imieniem zebranych, prelegent zaś zaprosił 
wszystkich, żeby w najbliższych dniach popo
łudniu zw iedzili dwoizeo i wszystkie nowe 
jego urządzenia.

Co i o ezem piszą.
Korespondent Łódzki Dziennika poznań- 2 

skiigo opowiada bardzo interesujące rzeozy o S 
powstaniu Łodzi. I

Łódź — pisze on — wzrosła zamiast Płocka, f

bo kiedy przed ośmdziesięcin mniej więcej laty, 
ś. p. Geyer, założyciel pierwszej wielkiej przędzal
ni zapytywał u agistrat płocki o pozwolenie zbudo
wania fabryki, dostał odmowną odpowiedź tern u- 
motywowaną, ioby im odpływy z fabryki ryby w 
Wiśle zatruły. Dziś mają ryby i... biedę. Płock po- 
zostii małą, nędzną mieściną, odosobnioną od świa
ta, bo nie posiada nawet kolei, zaś niemieccy przy
bysze pobudowali fabryki w maleńkiej, lasami oto
czonej Łodzi, gdzie jnż zastali sporo ziomków, osia
dłych jaho rękodzielników.

Właściwie punkt to wyjątkowo śle wybrany 
na fabryki, gdyż miasto nie pusi»da rzeki; trudne 
bowiem brać w rachubę wąski strumyk Łódkę, za- 
silsjącą swemi mętnemi falami Ner, dopływ "Warty. 
Koryto Łódki ma dziś o tyle tylko znaczenie, ż 
jest ściekiem wszystkich fabryk, to też jeszcze o 
kilka mi1 od Łodzi cznć w Nerze wodę rczmaitemi 
chemikaliami.

Łód jako wieś istniała d iwnc, bo jnż w r. 
1332 znajdujemy o niej wzmiankę, a należała do 
biskupów kujawskich i dopiero w r 1806 prze
śnią na własność skarbu. W r. 1820 ubogą osadę 
ze względu na jej korzystne położenie zaliczono do 
rzędn miast, podzielono ją na kii aset placów : roz
dano przybyszom Niemcom z warunkiem, by bu
dowali domy i trudnili się tkactwem. Silniejszy 
wzrost miae i nastąpił dopiero około r. 1830, lecz 
właściwie dopiero w drugiej połowie ubiegłego atu- 
leoia Łódź wzrosła do potężnych rozmiarów. Po
między r. 1860— 1870 pobudowano znaczną lość 
większych fabryk, a około 1880 zaczęto nareszcie 
miasto porządkować i europejski jego wygląd da
tuje się dopiero ed lat kilkunastu. Jeszcze przed 12 
laty działy się tu rozboje w samom centrum filia- 
sta, a policja była tak nieliczna i marne, że ża
dnego nie zapewniała mieszkańcom bezpieczeństwa, 
i właścicielo fabryk musieli mieó silne straże, aby 
życie i mienie ochronić od naoadn szajek rozbój
niczych.

Równocześnie zaczęło się na wielką skalą 
podpalanie fabryk przez właścicioli (Żydów prze
ważnie), którzy chcieli zrobić na tern geszefc i 
dodać trzeba, że te ryzykowne spekulaoye uda
wały się na razie; to też początku niejednej zna
cznej żydowskiej fortuny trzeba szukać w tam mę- 
tnem źródle. Stąd kursuje bon mot po Łodzi, że 
pierwtzy pomnik postawią tu Prometeuszowi przez 
wdzięczność, że to on ogień z nieba ściągnął ne 
ziemię. Ale obecnie przeszły jik  te piękne dni 
Aranjuezn dla ogniowych aferzystów, władze mają 
baczniejsze na nich oko, ezasam wyjątkowo „spry
tnemu * może się jeszcze uda, lecz chyoa rzadko.

Bada miasta Lwowa.
Lwów, dnia 28 maja.

Posiedzenie wcEorajsze Bady miejskiej 
rozpoczęło się inte^polaoyą p. M a k u w i o z a ,  
który zwrócił się do prezydvum z aapytariem, 
dlaczego roboty około budowy kilku karałów, 
uoroimo zapadnięcia już w te; sprawie uchwał 
Bady, nie zostały do tei pory rpfepoozęw W i
ceprezydent p. M ’ o h a l 8 k i  oświadozył na to 
interpelantowi, że kanał na Zółkiewsk-em 
już się buduje, a tylko roboty okofo budowy 
kanałów w górnej częśoi ty. Gródeckiej i na 
Byjkaoh nie zostały istotnie aofcąd podjęte, sta
ło się to jednakowoż nie z winy gn_iny, ale z 
powodu, że 0 0 . Dominikanie nie chcą pozwo
lić na przeprowadzenie kanału przez ich grunca.

Z  kolei interpelował wiceprezydenta p, 
O z a r n e o k i  w pięciu sprawaoh, z których 
jednakowoż dwie tylko zasługują na podniesie
nie. Obie one dotyozyły teat -u. Mówca zapy
tał mianowicie wiceprezydenta, ozy prawdą 
jest, że obecnemu dzierżawoy teatru miejskiego 
wypłacono ze złożonej przez niego przy pod
pisaniu kontraktu dzierżawy kauoyi w kwooie
50.000 K. kwotę 84,000 K., a jeśli to jest sto- 
tnie prawdą, prosił o wyiaśnienie, na jakiej się 
to stało podstawie. W ioeprszj dent odpowieaział 
na to, że w samej rzeozy wypłacono p. Pawli
kowskiemu. o r e  34.000 K. z jego kauoyi, że 
jednak samowoli "'żadnej w tym względzie nie 
było, gdyż uozyniono to na podstawie jedno
myślnej uotwały miejskiej komlsyi teatralnej, 
a przytem w myśl jedneg" z postanowień kon
traktu, który w pewnych  ̂ ypadkaob na to 
pozwala. Dlaoze^o się to atoli stało, p. w ice
prezydent nie dał w tej mierze ż».Jnego wy- 
aśnienia, a tylao z widoczną niepewnością 

w głosie, a przytem w formie niezwykle taje
mniczej oświadozył, ża wypłaoió tę sumę p. 
Pawlikowskiemu było beav»arunko' ro konie- 
oznem, gdyż w razie przeciwnym, dał do zro
zumienia, nastąpiłoby bankructwo w teatrze. 
Kwota ta jednak nie została p. Pawlikowskie
mu darowana, g d y i równocześnie zwróciło się 
do niego prezydyam z wezwaniem, aby w jak 
najkrótszym ozasie kauoyę do wymaganej kon
traktem wysokości uzupełnił.

Druga, również w rawiązku z teatrem po
zostające interpelacye. m ówcy dotyczyła spra
wy gośoinuyoh występów ca  scenie lwowskiej 
teatru krakowskiego. Z  początku mianowicie 
rozeszła się pogłoska, że pertraktacje w t >j 
mierze pomiędzy obydwiema dyrekcjam i do
prowadziły do pożądanego rezultatu i że teatr 
krakowski do Lwowa przybędz>e, g iy  tymcza
sem obecnie zuown m jwią, że z jakichś powo
dów gościna teatru krakowskiego na scenie 
miejskiej nie przyjdzie do skutku. Mówca prosi 
więo, aby komisya teatralni wpłynęła w tej 
sprawie nn ćyrekoyę teatru miejskiego i skło
niła ją do ustąpienia swojej sceny na występy 
gościnne teatru krakowskiego, występy te bo
wiem dadzą publiczności lwowskiej możność 
zapoznania się z szeregiem dzieł wielkiej war
tości artystycznej, u nas nie wybawianych ł po
wodu braku odpowiednich artystów w naszym 
personalu.

W iceprezydent obiecał uozynió zadość 
żądaniu interpelanta, poczem p. Ś l i w i ń s k i  
referował w formie nagłośoi sprawę oddania 
iastalaoyj wodociągowych, klozetowych itp. w 
szkołach im. św. Antoniego i Kord sokiego 
przedsięDioroy p. Bogdanowiczowi za kwotę 
14.544 koron. Ponieważ jadnak na ro?.pis»ną w 
sprawie oddania tych robót licytaoyę ofertową 
wpłynęło Kilka olert, pomiędzy zaś niemi niż
szą od oferty p. Bogdanowicza c  2.400 koron 
była oferta fi-m y Braoi Mund, przeto pp. 
dr. L i i  i en  i B l u m e n f e i d  żądali, aby tej 
właśnie ofercie dać pierwszeństwo przed tam
tą. p. O z a r  n e o k i  zaś postawił znowu wnio- 
Rek, aby roboty inhalacyjne w szkole im. sw. 
Antoniego oddać firmie Braci Mund, roboty 
zaś w szkole im. Koideokiego p Bogdanowi 
ozowi. "W głosowaniu utrzymał się atoli wnio
sek referenta, który dowodził, że p. Bogdano
wicz daje najlepazą gwaranoyę należytego w y 
konania powierzonyoh sobie robót, wnioski 
zaś pp. dra Liliena i Czarnookiego upadły.

Załatwiono następnie na podstawie refe
ratu d r a  L i s i e w i o z a  sprawę zamiany 
gruntu z jednym z budowniczych lwowskioh

w celu przeprowadzenia przerklepienia polokO 
Pasieki, a na wniosek p. G e t r i t z a  nchw. 
łono regulaoyę płac stróżów w szkołach miej- 
skioh, mianowicie w ten sposób, ie  ustanowi®’ 
no oztery kategorye tych płac w  hwoteoh ro
cznych : 720 K., 600 K.. 640 K. i 480 Ł  wraz 
z dodatkami na pomieszkanie.

Z  kolei uohwal]ła Badu w myśl wniosku 
p. N e u m a n a  dopuścić do odbyó się mające
go 10 ozerwoa losowania 3 posagów po 770 U- 
z fundacyi A . Chilińskiego 37 kandydatek, a 
na wniosek prof. C i e s i e l s k i e g o  wydzierża
w ić karczmę w Żubrzy lwowskiemu Towarzy
stwu akoyjnemu b-owarów. Uohwalono nadtc 
wstawiony do budżetu szkolnego lyczałt 9.000 
kor. przeznaozyć nie — jak dotąd — na remr- 
neraoye, ale na zapomogi dla istotnie potrze
bujących wsparcia nauozyoieli, poczem, po za
łatwieniu sprawy ztkupna kawałka  ̂run tu m  
Zielonem pod regulację drogi Siehowsk "luj, 
przystąpiła Bada do ustanowienia etatu dla 
miejskiego zakładu wodociągowego.

"W sprawie tej, któią referował prof. 
D z i e ś l e w s k i ,  przyjęto po przemówieniach 
kilku mówoów wniosek p. J o n a s z a ,  aby ten 
punkt porządku dziennego odroczyć, a to w tym 
celu, by  w sprawie tej rydała swoją opinie 
sekoya finansowa Bady miejskiej, gdyż pod 
względem finansowym sprawa ta nie jest je
szcze należyoie rozpatrzona i dojrzała

Na zarząd&o: urn następnie pc siedzeniu 
tajnom toczyła się dyskusya nad zaproszeniem 
gm iny miasta Lwowa przez reprezentaoyę 
miasta Petersburga do wzięcia udziału w od
byó się tam mającyob uroozystośoiaoh jubile
uszowych z powodu 20C leoia istnienia mirsta.

Nad zapreszeniem tem postanowiono o- 
statecznie przejść do porządku dziennego i su 
pełnera, pominąo je milczeniem, choć niektórzy 
radni byli za tem. aby w osobnem piśmie do 
komitetu jubileuszowego wyjaśnić powody, dla 
któryon gmina m. Lwowa odmawia swego 
współudziału w jubileuszu stolicy carski' j.

k r o n ik a ;
Lwów 28 maja.

JE. prozydent dr- Aleksander Mniszek 
Tchorzniczl, po przeprowadzeniu wizytecyi eądn 
powiatowego w Kałuszu, powrócił do Lwowa.

Mianowanie. Wydział krajowy zamianował 
ukonczonycn techników: Alfreda Gs wale wieża i
Władysława Piotrowskiego prowizorycznymi inży- 
nierairi-adjnnktami oddziału techniczne - drogowego 
w Wydziale krajowym.

Dr. Kazimierz Moszyński, przydzielony w 
charakterze adjnnkta sądowego do prokuratoryi 
państwa we Lwowie, przeniesiony został do Kjbbo- 
wa. Powodem przeniesienia jego j*est podwójna afera 
pojedynkowa, znana z wniesionej onegdaj na posie
dzeniu Rady państwa przez posła Breitera mterpe- 
lauyi. Dr Moszyński minł mianowicie w ostatnich 
dniach dwa poje dyni i z jakimiś ukademikami, je
den na pistolety, a dragi na szable, i w tym dru
gim pojedynku przeciwnika swego poranił. Podo
bno wytoczono mr z tego powodu śledztwo dyscy
plinarne, a tymezai em za karę przeniesiono go do 
Kussowa.

ślub. Dnia 8 czerwca b. r. o godz. pół do 
12 przed południem odbędzie się w kościele św. 
Maryi Magda'eny ślub p. Stanisława Tilla, syna 
dr. Ernesta, prof, nr i wersy tetu lwowskiego, z panną 
Antoniną Balkówną, córką dr. Władysława Balh i, 
adwokata krajowego we Lwowie.

■ L iC jt -o y a  koni odbędzie ai dn-s 16 ezerwc.-
0 11-tej przed południem w stadninie, rządowej 
w Radewcaeh. Licytowanych będzi- 60 sztuk badś; 
to ogierów rozpłodowych, bądź koni uźytsowych 
zapłata tylko gotówką. Spis tych koni można o- 
trzymać od zarządu wymienionej stadniny.

Komitet leczniczej kolonii w Rjmanowie za
wiadamia interesowanyoh w tej sprawie, że oglę 
dżiny lekarskie dziewcząt, które się zgłosiły w ro
ku bieżącym, odbędą się w sobotę 80 maju w szko
le im. Staszica o godz 5 pooołudiiu. Oględ-iny 
chłopców we środę 8 cierwc* w tej samej sali i o 
tej samej godzinie.

Stypendyum. P. Zygmunt Jarecki, laureat 
konserwatoiyum lwowskiego, otrzymał z W ydział1 
krajowego stypendyum im, L.pińskioh w rocznej 
kwocia 1000 koron celem dalszego kształcenia się 
w g-ze na skrzypcach w Wiedniu.

Dr. Józef Selzer, lekarz onoróh wewnętrz
nych, wrócił do Lwowa po kilkutygodniowym po
bycie na Południu.

Festyn Towarzystwa wzajemne; pomooy ucze
stników powstania z roku 1868/4 na dochód star
ców. wdów i sierót odbędzie się dnia 7go, a w ra
zie niepogody 14go czerwca br. na placu powy; 
strwowyiL pod protektoratem pai5 prezydentowej 
MrtacJiowskiej.

Samobójstwo w pociągu popełniła wczo
raj na przestrzeni między Cliy-owem a Nowem 
miastem, wypiwszy jakiś rozczyn trujący, Ib-lemia 
ekspedytorka pocztowa w Ghyrowie, Antonina Ba- 
kony:, córka urzędnika kolejowego w Przemyślu. 
P-zewieziona do szpitala powszechnego w Przemy
ślu, samobójczyni zmarła tam wśród strasznych mę
czarni. Jak opowiadają, powodem targnięci- się jej 
na życie był rozstrój nerwowy.

Wieś we Lwow>e. Wobec trudności, na ja
kie natrafi- ą nasi wiejscy producenci przy zbywa
nia swoich produktów, które maszą nierau za by- 
leco sprzedawać, aby je znyo, a także wobec 
tego, że prodnkty te, zanim dojdą do Lwowa, nie 
tylko przybierają niestosunkowo wysoką cenę, ale 
bywają takż. w niesumienny sposób przerabiam, 
byleby z nich zysl- większy płynął, — z zadowo
leniem notujemy, że powstało we Lwowie przy 
placu Bernardynakim 11 biuro pod firmą „Wieś*, 
którego zadaniem jest bezpośredni nawiązać stosu
nek między wiejsnim piodncentem, a lwowskim Kon
sumentem.

Myśl zdrowa, która znalazłszy poparć o n oba 
stron interei owanych, może niezawodnie oba stro
nom znaczne przysporzyć aorzyśi , — Szczęść B^źe 
nowemu pomysłowi.

NaDOiensiwo. w  kościele Najśw. Seroa Je
zusowego przy klasztorze PP. Franciszkanek N ijśw* 
Sakramentu rozpoozyna się z dniem 1 czerwca, jak 
co roku, uroczyste nabożeństwo czerwcowe, koń
czące się dnia 8 lipca na uczczenie Najśw. Serca 
Jezusowego w Pizenajśw. Sakramencie ntrjonogo. 
Codziennie o godz. trzy kwadranse na siódmą ka
zanie, po którem jak zwykle następuje błogosła
wieństwo Przenajśw. Sakramentu.

W e wtorek poświąteczny, po uroczystości Ze
słania Duoha św., zacąyna się nowenna do Boże&c 
Ciała w celu wynrgrodzenia zn.ewag Przenaiśw- 
Sakramentowi wyrządzonych, Odpusty przywiązane 
do tej nowenny są następujące: Codziennie odpnst 
7 lat i 7 kwadragen. Odpust zupełny w jedyn 
z tych 9-ciu dni, dowoinie wybrany, jeśli przynajy 
mniej 5 razy brano ndział w tem naoofceństt i®
1 jeśli dopełnione będą zwykłe warunki, t. j spo
wiedź, komunia św., modlitwy za Ojca św. i 
Kościół św. Odpusty te na wieczne:ozasy nadał dl*

Renty państwowe przeznaczone do konwersyi przyjmujemy do ^zrealizowania lub ostemplowania 
bezpłatnie, oraz służymy radą przy zamawianiu na inne walory

Sokal i Lilien
Dwu bankowy kantor wymazy



PRZEGLĄD b dnia 29 Maja 1903.
kościoła Najśw. Serca Jezusowego we Lwowie Ojciec f gmina Mormonów, złożona z 30—40 osób. Dwóch

Leon XIII.
Jubileusz p. Adama Krechowlecklego.

 ̂ ok&zyi rocznicy objęcia przed 20 laty przez p. 
^dama Kreehowieckiego naczelnej redakcyi Gazety 
lwowskiej po drze Wł. Łozińskim, składali dziś jubi
latowi życzenia członkowie redakcyi, Guz. L w Admi
nistracji i drukarni, oraz gal. filii biura korespon
dencyjnego. Członkowie redakcyi ofiarowali p. Kre- 
cŁowieckiemu w upominku odlew biustu jubilata

przewodników, czyli „świętyoh*, wydalono, jako 
obcych poddanych, jeden wszakże z „kapłanów", 
imieniem Schwarz, jako czystej krwi Prusak, nie 
mógł podledz rugom i pozostał. Przy tej sposobno
ści dzienniki niemieckie opowiadają, że mormonizm 
ma w Niemczech 160 swoich apostołów, z których 
90 przypada na same Prusy. Mormonizm ma jnż 
1800 swoioh niemieckich zwolenników, a na czele 

j „kościoła" stoi od r. 1900 niejaki H. J. Canon.
^ bronzie, o którego wykonanie uproszono znanego j Mormoni rozwijają silną propagandą wśród prote 
srtystą-rzeibiarza, twórcę projektu pomnika Mickie-! stantów, posiadają swój organ, odbywają zgroma-
Ifioza we Lwowie p. Antoniego Popiela.

Dr. Klemens Dębioki, zaszczytnie znany 
l«karz kąpielowy i zasłużony przez długie lata na- 
c*ełny lekarz w Iwoniczu, wyjechał na lato do 
Krynicy na sezon kąpielowy.

Dobra Grzęda pod Lwowem nabył Mie- 
^yaław hr. Piniński od p. Sozańskiego nie —  jak 
Kutkiem omyłki podaliśmy onegdaj — za 270.000 
K., ale za 466.000 K.

W Brzuchowicach otwarto stacyę telefoni- 
pzcą w połączeniu ze Lwowem dla wygody letni
ków tamtejszych.

Pojedynek ks. Radziwiłła z hr. Sizzo-Nori- 
Bem wyniknął, jak to podaliśmy wczoraj, z zajścia 
przy grze w karty. Oto mianowicie, jak obecnie 
donoszą, ku. Radziwiłł utrzy i ywal, że on ma pra- 
Vo do miejsca, gdy obecni gracze mniemali, że ko
lej na hr. Sizzo-Norisa; ten ostatni położył kres 
kłótni, oświadczając, że ustępuje dobrowolnie ks. 
Radziwiłłowi, na co znów książę oznajmił, ii nie 
chce mieć zobowiązań względem hrabiego i grze
czności podobne może tylko przyjmować od dżentl- 
kiana. Na to hr. Noris uderzył ks. Radziwiłła w 
twarz Dalszy obrót sprawy wiadomy. Ks. Michał 
Radziwiłł jest synem ks. Ferdynanda z Berlina, 
lecz prcyjął poddaństwo rosyjskie; w r. 1898 po
ślubił on pannę Maryę de Bernardaky.

Z Krakowa donoszą nam: W  wiadomej już 
czytelnikom sprawie wykrycia nadużyć w ekono- 
Oiaeie miejskim prezydent miasta poleoił zdjąó pie
częcie z binr ekonomatu, a inspektorowi tego eko- 
homatn udzielił jednomięcznego urlopu, w ciągu 
którego przeprowadzi się przeciw niemu śledztwo 
dyscyplinarne.

Rada nadzorcza Towarzystwa wzajemnyob u- 
kezpieezeń obradowała wczoraj nad sprawami admi- 
histracyjaemi Towarzystwa i uchwaliła cały szereg 
*asiłków dla rozmaitych instytucji publicznych, 
kfiędzy innemi uchwaliła Rada nadzorcza udzielić 
Zasiłków insfytnoyom następującym: Komitetowi
kodowy kościoła św. Elżbiety we Lwowie 200 K., 
8ursie im. Isakowicza i Zakładowi Bierót w Czsr- 
^iowoach po 200 K,, Oohronce polskiej w Droho
byczu 100 K., Ochronce małych dzieci we Lwowie 
100 K., Przytulisku uczestników powstania z. 1863 
r. w Krakowie 200 K „ Stowarzyszeniu Ekonomek 
^ Kołomyi 100 K., Tercyarzom św. Franciszka
*  Stanisławowie 100 K., Towarzystwu uczestników 
Powstania z 1863 r. we Lwowie 100 K,, Zakłado
wi św. Heleny we Lwowie 100 K i. w. i.

Zeszłej nocy popełniono niezwykłą kradzież 
W kościele 00 , Karmelitów na Piaskn. Niewyśle- 
dzony dotąd sprawca dostał się przez zakratowane 
®kienko na wieży do kościoła, otworzył cyborynm
I wyjął z niego puszkę srebrną, w której było 
''koło 40 komunikantów. Puszkę znaleziono rano
II h, oknie, ale bez komunikantów, które znikły 
Sdsieś bez śladu. Ponadto porozbijał on skarbonki
* zabrał z nich około 80 K. gotówką.

Zeznanie anarchisty bułgarskiego. Przed 
“tyłem doraźnym w Salonice stanął onegdaj między 
'tnymi Marko Stojan, kupiec korzenny, a zarazem 
n&jwiększy zbrodniarz z bandy anarchistów, która 
Przy końcu zeszłego miesiąca wykonała szereg oa- 
I? zamachów dynamitowych. Obróoily one w gruzy 
Wiele gmachów rządowych, pozbawiły życia wiele 
Osób i rzuciły ogromny postrach na wszystkich 
Mieszkańców Saloniki i całej okolicy. Zeznania 
klatka Stojana, z pod którego sklepu właśnie zro
biono podkop wiodący do Banku ottomańskiego, 
8ą nadzwyczaj charakterystyczne, gdyż wykazują 
śe oi, którzy dokonywali owych zamachów, nie 
°2ynili tego z przekonania, lecz byli tylko narzę
dziami w rękach przywódzców rochu macedońskie
go, którzy obietnicami kłamliwemi i fałszywem 
Przedstawieniem rzeczy, zdołali skłonić gromadę 
ludzi do popełnienia najcięższych zbrodni.

Tych przywódzców ruchn macedońskiego na- 
*JWa Stojan nędznikami i oszustami, twierdzi, że 
Sdyby choiał, mógłby był njśó z domu, w którym 
Ho aresztowano, ale umyślnie dał się ująć, aby 
Módz ich zdemaskować. Wmówili oni w nas — 
Uznawał Stojan — że po zamachach Europa wyśle 
°kręty wejenne i wojsko z nich wysiądzie na ląd, 
*by zająó miasto. Zamachy były wykonane, okręta 
Wysłane, ale tylko na przejażdżkę. Nietylko, że 
Ruropa nie interweniowała, lecz owszem jeszcze 
i)‘ę od nas odwróciła; ona zganiła nasze czyny i 
Wydała nas ogólnej pogardzie. A więc przywódzoy 
Uąs oozukali.

Dalej opowiadał, jak przywódzcy bułgarscy 
Podeszli ludność wiejską. Żądali oni od chłopów 
Pieniędzy, a tym, którzy ich nie mieli, kazali pola, 
jusy i pastwiska obciążyć hipotecznie, obiecując 

że w dniu, w którym zdobędą Macedonię będą 
Miali dziesięć razy tyle ziemi, co mają teraz i że 
Mi© będą musieli zwracać zaciągniętych pożyczek, 
^hłopi naturalnie wzięli pożyczki i oddali pienią
ce , które wywędrowały do Sofii do komitetu cen- 
|*alnego i których naturalnie nikt im nie zwróci. 
Tak to —  zakończył swoje zeznania Marko Sto
jku — przywódzcy nasi są prawdziwymi nędzni
kami, którzy oszukują świat cały, i wyzyskują 
*utwowierność i głupotę biednych chłopów.

Konkurs pięknośoi mężczyzn odbył się 
^ ubiegłą sobotę w Wiedniu. Zgłosiło się 78 kan
dydatów, których prezes jury, radzca Rinkea, po
witał długą przemową, starając się uzasadnić w 
®Posób poważny potrzebę urządzania tego rodzaju 
konkursów. Mają one dać dowód, że kultura nowo- 
JMesna bynajmniej nie wpływa na degenerację rodu 
Mlzkiego. Pierwszą nagrodę, medal złoty z gwiazdą 
®Maliowauą, zdobył dwudziestoletni Rajmund Wal- 
Jor, oprócz teg j zaś rozdzielono 9 medali srebrnych, 
• dyplomów honorowych i jedną nagrodę specyalną 

prodnkcye atletyczne.
Psychiatra redaktorem. Z Warszawy do

noszą, że redaktorem Kuryera Warszawskiego zo- 
teraz wybrany dr. Jan Brzeziński, lekarz, któ- 

przed laty dwudziestu w wolnych chwilach od 
le k ty k i  lekarskiej zajmował się pisywaniem re- 
(l8Hzyj teatralnych. Potem porzucił Warszawę, prze-

I “iósł się do Paryża i został asystentem prof. Char
t a .  Odtąd już stale mieszkał w Paryżu i zajmo- 

się psychiatryą. Przed paru laty wrócił do 
^rszaw y. Zaczęła się w nim budzió stara żyłka 
?*iennikarska, więc zbliżył się znowu do pism 

saczął w nich zamieszczać artykuły. W  końcu 
Rzucił psychiatryę i poświęcił się zupełnie za

dowi publicystycznemu. Złośliwi żartują z Ku- 
tyera Warszawskiego, że na naczelnego redaktora 
°®tał psychiatrę.

v Mormoni w Berlinie. Pisma berlińskie do- 
że Mormoni, wypędzeni z Ameryki, próbują 

8'0dlać się w Niemczech. W  Hersie utworzyła się

podkreślał szczególnie te momenta, które mogą być S lił wozoraj wystosować do wszystkioh korpo- 
przydatne do ocenienia stosunku żydów do chrze- I raoyl oentralnyoh rolni czy oh w Anstryi we- 
ścijan w Polsce, np. wpływ żydów na wybór sę- zwanie, aby w drugiej połowie czerwca odbyć

dzenia i jawnie utrzymują swoje „haremy*. W o 
Statnich czasach propaganda mormonizmu wzrasta 
coraz bardziej, co nie uooże dziwić bardzo w „kraju 
dobrych obyczajów i bojażni Bożej“ , łącznia ze 
spirytyzmem, medyumami i „Geaunclbetterei^mi*.

Dom dziewięciopiętrowy w Warszawie. 
Jedno z asekuracyjnych towarzystw, operujących 
W Królestwie polskiem, wniosło do magistratu 
miasta Warszawy podanie o pozwolenie mu wy
stawienia domu dziewięciopiętrowego, przeznaczo
nego na hotel. Magistrat robi trudności, nie chce 
dać tego pozwolenia, bo taki gmach wysoki rzu
całby zanadto wielki cień, co w naszym klimacie 
jest pod względem sanitarnym bardzo niebez
pieczne.

Niesmaczny realizm „8ztuka Gorkiego „Na 
dnie życia*, wystawiona w Poznaniu, ściągnęła tłu
my publiczności ca pierwsze przedstawienie, a na 
drugiem były jnż pustki zupełne w teatrze. Dzien
niki poznańskie piszą, że jest to tak wstrętny 
realizm, iż zroznmieó niepodobna, po co takie bru
dy przedstawiać na eoenie.

Ludzie Innej epoki i z Innego świata. Je
den z dziennikarzy warszawskich opowiada, że pe
wnego razu zaszedł do znajomego zwanego
powszechnie „Sybirakiem* dlatego, żo lat ze trzy-r 
dzieści przebywał na Syberyi, skazany na tę karę 
za jakieś polityczne przestępstwo. I  dalej tak pisze:

Pan Stanisław jest dzisiaj ogromnie ziryto
wany.

Zapytuję go o przyczyny. Starzec wyciąga 
z kieszeni „lulkę*, nabija tytuniem wydobytym 
z „kapcincha" i pociąga dym z niesmakiem.

—  Jakże nie mam być zły? — odzywa się wre
szcie. — Władek zrobił mi ogromny zawód.

—  \ ładek ? Go on za jeden.
■— Ot, stary towarzysz. Mieszkaliśmy razem w 

Irknokn, gdzie pracował w aptece. Nigdybym nie 
posądzał, że mi wyprawi podobnego psikusa. Oho, 
już i nasza stara gwardya psuó się zaczyna!

— Cóż on panu złego uczynił ?
— Ot, widzi pan, przez długie lata pobytu me

go w Irkucku, zajmowałem się tern i owem. Raz 
się było pod wozem, to znów na wozie. Pracą i 
oszczędnością uciułałem wówczas kapitalik 16.000 
rubli, Myślę: powrócę kiedyś do Warszawy, bliżsi 
poumierali, będzie na ozarną godzinę. Na miesiąo 
przed moim wyjazdem przychodzi Władek.

—  Masz ty co pieniędzy, Stasiek ? — zapytuje, 
trzęsąc swoją długą siwą brodą.

— Jakże nie mieó ? Mam. ,
—  To dobrze — powiada — Właśnie mogę na

być atotekę. Daj, zmiłuj się, pieniędzy 1
Sięgam do skrzynki i wykładam pieniądze 

na stół.
— Zrób łaskę — mówię — bierz. Będziesz mi 

przysyłał do Warszawy po 100 rb. miesięcznie.
Władek wziął 16.000 i wypisał weksel. Ja 

powiadam, „na co mi ten świstek?*
—  Śmiertelny jestem — rzeknie — zostanie do

ku neut.
—  Masz zupełną słuszność. Dokument zawsze 

dokumentem. Jeno, uważasz — powiadana — ja te
go wekslu w podróż nie wezmę, bo mógłbym zgu
bić. Schowaj papier — powiadam — i pilnuj jak 
oka w głowie.

Uzuał racyę moich obaw, schował weksel w 
pugilaresie i basta.

Przyjeżdżam do Warszawy i w ciągu prawie 
roku co miesiąc otrzymuję moją pensyę. Odrazu, 
wyobraź sobie...

— Przestał nadsyłać raty ?
Pan Stanisław pięścią uderza w stół.

—  W łaśnie, niech jego dyabli, ładna niespo
dzianka ! Przysyła rai, panie mój, przekaz bankowy 
na sumę 14.000 rub., i pisze:

„Pieniędzy twoich już nie potrzebuję, więc 
odsyłam, co się należy*.

Czy wiesz, złośó mnie ogarnęła, odpisałem
tedy:

„Coś przyrzekł, wykonać należało, a psich 
figlów nie robió. Cóż ja teraz pocznę z temi pie
niędzmi?*.

I dodał, kiwając głową, na znak rozczaro 
wama:

— Coś się psnje w naszej kolonii; dotychczas 
wszyscy ściślej wykonywali zobowiązania

Co słysząc, ja, znawca stosunków warszaw
skich, zawołałem:

—  Dopieroż to Indzie z innej epoki i z innego 
świata.

Zimne lato zapowiadają kapitanowie okrę 
tów norwegskich, kursujących w okolicach polar
nych. Donoszą oni, iż w żadnym roku nie pływało 
na morzach tamtejszych tyle lodowców, co w roku 
bieżącym. Dotarły one tak daleko na południe, że 
spotyka się je nawet ns drodze okrętowej z Anglii 
do Nowego Jorku. Wpłynie to prawdopodobnie na 
obniżenie się temperatury letniej w północnej 
Europie.

Zmarli. We Lwowie zmarł wozoraj ran > dłu
goletni dyrektor szkoły miejskiej im, Piramowicza, 
uozestnik powstania z r. 1868, ś. p. Hipolit Pie
traszkiewicz. Liczył lat 68. -  Władysław Grzy 
mała Stanuchowski, były właściciel dóbr ziemskich, 
zmarł we Lwowie w 53 roku życia.

Stan powlótrza. T .»| . e 4- 11, w p<a. 
4 - 16 R, Bar. 767, Podnosi się. Pochmurno. 

Aforyzm.
Jest wiele takich kłamstw, które wypowia

damy bez zarumienienia; ale zarumienilibyśmy się, 
gdyby natomiast, trzeba było prawdę powiedzieć,

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Daiś we czwartek „Piękna 

z Nowego Jorku*. —  W  piątek „Sobó ki* Suder- 
mana. — W  sobotę „Świat na opak* Kappelera.

Coloseum Tborna w pasażu Hermanów: 
przedstawienie codziennie o godz. 8 wieczorem.

Literatura i sztuka.
\ *  Dr. Zbigniew Pazdro: „Organizacya i pra

ktyka żydowskich sądów pod woje Wodzińskich* w 
okresie 1740— 1772 r. Na podstawie lwowskich 
materyałów archiwalnych. Lwów. Nakładem fundu
szu konkursowego im. W awelberga 1908.

W  konkursie Wawelberga na monografie 
z historyi żydów w Polsce oprócz świeżo wydanej 
pracy dra Schorra pt, „Historya żydów przemyskich* 
nagrodę nzyskała także gruntowna rozprawa dra 
Pazdry o organizacyi sądów żydowskich. Ma ona 
charakter więcej prawniczy niż historyczny. Autor 
potrafił na podstawie dokumentów archiwalnych 
opisać dokładnie organizacyę sądów żydowskich i

dziów, sposób zaprzysięgania żydów, jurysdykcya 
w sprawach zatargów żydów z chrześcijanami, 
w sprawach handlowych itd,

Także wogóle na dawne urządzenia sądowni
cze rzuca ta rozprawa tu i ówdzie ciekawe światło. 
I tak np. w sądownictwie częste były podówczas 
dowody tzw. salomońskie, proste i oryginalne, cho
ciaż byó może nieścisłe. Dla charakterystyki ta
kich dowodów przytacza autor przykład następu
jący. Senior cechu złotników wydzierżawił Berkowi 
Mendlowiczowi swój dworek pod warunkiem, że 
dzierżawca będzie utrzymywał realność w dobrym 
stanie. Po pewnym cżaeie senior zapozwał Berka o 
niedotrzymanie kontraktu, a to z tego powodu, iż 
dzierżawca nie wylał wody z piw dcy. Pozwany 
usprawiedliwiał się twierdzeniem, że kazał wodę 
wyozerpywaó, lecz nowa podpłynęła, której już nie 
jest obowiązanym wyczerpywać. Otóż sąd kazał 
przeprowadzić dowód zapomocą takiej próby: Po
wód ma własnym kosztem wodę wylać, i następnie 
czekać, czy inna napłynie, czy też nie; stosownie 
do wyniku pozwany zostanie uwolnionym od tzw. 
impetycyi lub też skazanym.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 26 maja.

(Z). Dziś odbyła się w W iednia walna 
narada produoentów naftowych w sprawia zor
ganizowania nowozawiązanego towarzystwa 
„Detrolea*, które — jak wiadomo — objąć ma 
komisyjną sprzedaż wszyskiej ropy, w ydoby
wanej w galicyjskich kopalniach. Na konfe- 
reccyi dzisiejszej byli prsedstawioiele wssyst- 
L jh więiszyoh przsdsiębiorstw kopalnianych 
z wyjątkiem towarzystwa hanowerskiego, tu
dzież kopalni w Potokn. Iuni producenci o 
świadczyli jednak, że powstanie

narady oelem podjęoia wspólnej akoyi u rzą
du i parlamentu w sprawie spirytusowej.

Lubiana 28 maja. Democstraoye już się 
nie ponowiły. Tylko dom burmistrza, „Ńarodną 
kawiarnię* i „Dom katolicki" obryzgano atra
mentem, a odezwę prezydenta kraju, wzywa- 
jąoą do spokoju, częścią poprzekreślano, częścią 
pozdzierano.

Londyn 28 maja. W  Izbie gmin zawiado
mił indyjski sekretarz stanu lord Hamilton, że 
w Pendżabie, licząoym 22V, miliona ludnośoi, 
od 1 styoznia do 2 maja b. r. zmarło na dżumę 
141 789 osób.

Wiedeń 28 maja. Minister wojny pozwolił 
lekarzom wojskowym wzi ć udział w zjeżdzie chi
rurgów w Krakowie w lipcu b, r.

Sofia 28 maja, Ajencya bułgarska zaprzecza 
pogłoskom, jakoby Naczowicz wyjechał w specyal- 
nej misyi do Konstantynopola.

Ta sama ajencya zaprzecza wiadomości, roz
szerzanej ze strony tureckiej, jakoby znaleziono 
broń i naboje wysłane pod adresem bułgarskiego 
metropolity w Debri. Wiadomości te miały tylko 
służyć do zdyskredytowania metropolity.

Haryburg 28 maja. Konwencya republikań
ska Pensylwanii uchwaliła ponowną kandydaturę 
Rooseyelta na presydenta i oświadczyła się przeciw 
wszelkiej zmianie obecnego systemu taryfowego.

Budapeszt 28 maja. Na walnem zgromadzeniu 
wielkiego wydziału municypalnego zawiadomiono o 
zaproszeniu miasta na jubileusz Petersburga i o 
tern, żo starszy burmistrz i dwóoh członków wy
jechało do Petersburga w imieniu m. Budapesztu.

Chartres 28 maja. Na polecenie prokuratora 
państwa z Chartres wdrożono sądowe śledztwo 
w sprawie nieszczęśliwych wypadków, które się 
wydarzyły podczas wyścigu automobilowego Paryż- 
Madryt. Przesłuchano już wielu rannych automobi-Petrolei"

czynią zawisłem od przystąpienia do niej fcyoh listów, którzy spowodowali owe wypadki 
dwóoh przedsiębiorstw. Ostatecznych uohw at. Paryż 28 maja. Prezes gabinetu Combes za-
nie powzięto jeszcze, ale — jak się zdaje — | rządził wstrzymanie wypłaty pensyi proboszczowi 
cała sprawa znajduje się na najlepszej drodze, I z St. Denis, za to, że pozwolił wygłosić kazanie 
dlatego też główne akoye naftowe uzyskały | w kościele zakonnikowi Redemptoryście, 
dziś znaczne zw yżki; akcye karpackie 25 kor., j Antwerpia 28 maja. Parowiec angielski „Hu-
a sohodnłckie 10 koron. W  związku ze spra
wą organieaoyi „Petrolei* zajmowali się pro
ducenci naftowi sprawą projektowanej zmiany 
przepisów polioyjno-górnfozych w galicyjskim 
jrzemyśle naftowym. Komisya ministeryalna 
)roponujo podobno, ażeby celem zmniejszenia 

niebezpieczeństwa pożarów w kopalniach, po
większono odległości, w jakiej wolno zakła
dać szyby naftowe jeden obok drugiego. Obe
cnie wynosi ta odległość 30 metrów, a komi
sya ministeryalna proponuje, aby powiększono 
ją do 50 metrów, O w ói producenci naftowi 
sądzą, że taka innowaoya byłaby bardzo szko
dliwa, zwłaszeza dla właśoioieli małych tere
nów i dlatego postanowili wysłać do rządu, 
do Koła polskiego i do ministra dra Piętaka 
deputaoyę z prośbą, aby rząd wstrzymał się 
z wydaniom odnośnego rozporządzenia, a w 
cażdytn razie, ażeby przed jego wydaniem za
sięgnął opinii produoentów ropy,

Dziś notowano na giełdzie po raz pierw
szy kurs skonwertowanyoh 3 '/rProoentowyoh 
pryorytetów kolei półnoono-zaohodniej. Przy- 
jęoia, jakiego doznał ten nowy papier, nie mo
żna woale nazwać dobrem. Podaż jego była 
snaozna, a popyt niewielki, to też ©siągnęły 
one kurs mało oo wyższy nad 92, zaś towa
rzystwo kolei półnoono-zaohodniej przeprowa
dzając konwersyę swyob 5-procentowyoh p r io 
rytetów liczyło na to, że nowe 87*-prooentowe 
obligi będą miały kurs 94 do 96. To niskie 
otaksowanie przez giełdę wartości pierwszo
rzędnego waloru lokaoyjnego, jakim bezsprze
cznie są pryorytety gwarantowanej przez pań
stwo kolei pólnoono zaohodniej, oddziałało nie
korzystnie także na kurs rent i wszystkie jej 
kategorye obniżyły się w cenie.

W  walorach bankowyoh, kolejowych i 
przemystowyoh przeważała również zuiżka.

Co do układu między zarządem gminy 
Wiednia a prywatnemi towarzystwami elektry- 
oznemi, to znanym już jest główny punkt te 
go układu. Oto prywatne towarzystwa zobo
wiązują się po konieo roku 1905 nie rozszerzać 
sieoi swych kablów, lecz pozostać przy dzisiej
szym stanie posiadania. K to zatem w ciągu 
tych 2*/, lat zechoe zaprowadzić u siebie in- 
stalacyę światła elektrycznego, ten ohoąo czy 
nieohoąo musi się zwrócić tylko do miejskiego 
zakładu.

Z  Konstantynopola donoszą, że sułtan 
oofnął podpisane już przez się irade w spra
wie unifikacyi długów tureckich, gdyż ohoe 
sprawę tę jeszcze raz poddać pod decyzyę ra
dy ministrów.

Ostatnie notowania:
A icy o  austr. Żakł. kredyt, 66625, węg. 

Sakł. kredyt. 728 50, Anglobanku 276 25, Union 
banku 628 00, L&nderbanku 410 90, BankT«ei- 
nu 48L25, Bo&encredit 956‘OD, Gal, Bs.uku hip. 
OCO’00, SUysb&bsiy 678 25, Lombardy 46 0Ó; 
Kol. Elfcethal 427*00, Północnej 5560, Ozer- 
aiowieokioj 000 00, Alpiny 878*25, Rims Mura 
ny{ 469*60, Praskiego Tow. żsl. 1652, Fabry
ki broni 000*00, Tureckie tytoniow, 843 50, Oblig. 
węg. indamnlz. 98*26, Beata majowa 100*50. 
A.U3tr. renta koronowa 100*90, W ęgier, renta 
koronowa 99*85, 66-iefcms Listy Tow. kredyt, 
slcm. 88*22, 4°L Listy Bartku krajów. 98*75, 
4 ‘/t7o Liaty Banku krajów. 101*75, 4 %  Listy 
Banka hipotecznego 98*15, 41/ . 0/* Liety Banku 
hip. 101*45, 5*|, Listv Banku hipotece. 112 00, 
4#/t G d . Oblig. propin. 99*85, 4°|0 Gal. poi. 
kraj. z 1893 i*. 99*85, 4%  Poż. m. Lwowa 96*40, 
Loay tureo. 118*25. Marki 117 20, Ruble 258*00.

TELEGHAMfiRZEGLADD".
[Depecse potrawo),

Budapeszt 28 maja. Całe wozorajsze po
siedzenie Sejmu węgierskiego zapełniła ob- 
strukoyjna mowa posła G a b a n y i ’ e g o ,  któ
ry odczytywał szereg rozporządzeń, artykułów 
dziennikarskich itd. Mówo* ohoiał też poruszyć 
zajśoia z prezydentem Apponyim na balu 
dworskim w Budapeszcie, na prośbę jednak 
prezydenta odstąpił od tego zamiaru. Mówoa 
sakońozył wezwaniem pod adresem Szella, aże
by podał się do dymisyi. Na końcu posiedze
nia p. L  e m e u y i z partyi rządowej wniósł 
interpelaoyę, w której twierdził, że w Czeohaoh 
pod osłoną czeskiej Rady kulturnej prowadzi 
się agitaoyę przeoiw węgierskiej mące, preeoiw 
czemu interpelant domaga się stosownej ochro 
a j  ze strony rządu.

Wiedeń 28 maja. Komitet spirytusowy, 
wybrany przez austryaoki oentralny związek 
dla strzeżenia interesów rolnictwa i leśnictwa 
przy zawieraniu traktatów handlowyoh, uohwa-

derveld“ , płynąc do Grimby, zderzył się z jakimś 
statkiem szwedzkim, przyozem ze statku angielskie
go utonęło 22 pasażerów. Byli to przeważnie emi
granci włoscy i anstro węgierscy.

Zginęli między innymi następujący austryaccy 
poddani: Dymytro Baaiuk, Wasyl Kowalek, Wa
syl Zelema, Anastazya Marcia, Katarzyna D&- 
niszczuk, Jan Bobosiewicz, Jan, Alfonsyna i Antoni
na Kaplikowie, Stanisław i Marya Strzeleccy, Pa
weł Popowicz i Ludwik Świrski.

Budapeszt 28 maja. Odbył się tutaj poje 
dynek na szable pomiędzy posłami na sejm wę
gierski Bartą a Yisontayem, Obaj przeciwnicy są 
lekko ranni. Powodem była mowa posła Barty na 
onegdajszem posiedzenia sejmu.

(Depesze popołudniowe).
Tryest 28 maja. Na pewnym okręoie an

gielskim, który w sobotę przybył z Bombaju, 
zachorował palacz indyjski wśród podejrzanych 
objawów. Sanitarna komisya wstrzymała dal
sze wyładowywanie towarów, przeważnie ba
wełny i ryżu i wysłała okręt pod obserwaoyę 
lekarską.

Paryż 28 maja. W ozoraj wieczorem odbył 
się tu meeting w oelu uchwalenia protestu 
przeoiw rzezi w Kiszyniewie. W  meetingu wziął 
udział zastępca rosyjskich socjalistów Rnba- 
nowioz. Uchwalono poraądek dzienny, potępia- 
jąoy samowładztwo rosyjskie i wzywający 
wszystkioh robotników do utworzenia między
narodowego związku.

Poznań 28 maja. W  procesie przeciw komi
tetowi wrzesińskiemu, na żądanie nadprokuratoryi 
w Gnieźnie, przesłuchani będą we Lwowie, 2-go 
czerwca Piasecka, mąż jej i córki, oraz małżonko
wie Bednarowiczowie.

Kraków 28 maja. Zwroty w krakowskiem 
Towarzystwie ubezpieczeń w ynoszą: w dziale 
ogniowym 14%) w dziale zaś żyoiowym w od
dziale A. 7% , a w oddziale B. 4%*

Poznań 28 maja. Posener Tagblatt donosi: 
Na Warcie koło Gęnns wywróciła się łódź, w 
której znajdowało się 45 dzieoi. Dwadzieścioro 
utonęło.

Konstantynopol 28 maja. Pomiędzy Buł
garami, uwięzionymi w wilajetach Usskiib, Ba
loniki, Adryanopol, a zwłaazozs Monastyr jest 
wielu duchownych. Mieszkańoy wsi w tych wi- 
lajetaoh użalają się, że brak nawet dostate
cznej asystenoyi duchownej dla grzebania 
zmarłych.

Kraków 28 maja. Sąd wiedeński nie do
stawił dotyohczas Franoiszki Nastaborskiej, 
aresztowanej w W iedniu, do tutejszego wię
zienia. Podobno według zapatrywania sądu 
wiedeńskiego sprawa kradzieży kolejowych 
powinna byó w oałośoi rozpatrywana w sądzie 
wiedeńskim, który pierwszy rozpoczął docho
dzenia przeoiw Nastaborskiej i do Wiednia 
należy odesłać aresztowanyoh konduktorów. 
Uwięziony konduktor Moczulski udaje obłą
kanego.

• HOTEL QEORQE'A.
Przyjechali dnia 28 maja. S. M. Rabinowicz, 

M. Leontowicz i J. Kruszyński z Rosyi. M. de 
Juyien z Luliniec (gub. kijowska). D. Franken
stein i Br. von Bauer-Hauenscbild z Wiednia, Hr. 
M. Dziednszycki z Tłnmaeza. R. Danielowa z Jaes. 
A. Sckwartz z Budapesztu. Hr. J. Czosnowska z 
Podola ros. A. Herma z Odessy.

N a d e s ł a n e .
anbryfca ta nlo pochodzi od Bedakcyi, nie błerse t*i 

sti na zisbie żadnej odpowiedzialności.

Zakład wodoleczniczy
01*. C h r a m c a  w Zakopanem (stacya kolei) 
w Tatrach). — Otwarty cały rok. — Pierwszorzędne 
urządzania lecznicze, — Oświetlenie elektryczne, 
ogrzanie centralne. — Kuchnia wykwintna i zdrowa. 

Ceny bardzo przystępne.
KANTOR W Y M IA N Y

c. k. npr*. galic. akc.

Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym, nie 
lioząc żadnej prowizyi.

Wiedeń 28 maja. Kursa giełdowe.
Losy: a) procentowe:

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1890 8;,/• 275.—
, * „ 1889 87 , 00000

Tow. żegl. na Dunaju 100 sł. m. k. 4®/, 270.00 
Uregulow. Dunaju z r . 1880 100 z,. 5*/, 275.— 
W ęg. Banku hipotecznego po 100 z i  4°/, 254.00 
Pośycska 3erbska prem. po 100 fr. 2%  89.00 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 11800 

b) bezprocentowe:
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł, 18.75, Zakł. 
kred. dia h. i p. po 100 zł. 43800, Olary 40 
sł. m. k. 162.00, Pożyczka m. Insbruku 20 sł. 
84.25, Losy m. Krakowa 20 zł. 7400. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 69.00, Ofen 40 zł. 170 00,
Palffy 40 zł. m. k. 170.00, Ozerw. kreyia-ansfcr.
10 sł. 54*35, Ozerw. krzyża węg. 5 zł. 27.00, 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zł. 68.— , Salms 
40 zł. m. k, 234,— , Pożyczkasaloburska 20 zł, 
75,00, Pożyczka St. Genois 40 *i. m, k. 270.00, 
Losy komunalne m, Wiednia r. 1874 441.— .

Wladań 28 maja. (Giełda towarowa). 
Ottkier 22*00 (utrzymany). Spirytus 41*00 (idzie 
w górę). Nafta niezmieniona.

Barlln 28 maja. (Zamknięcie giełdy)
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
sust.-yaokie 85 40. Spirytus 00.00.

Paryż 28 maja. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprooent. renta 97 92. Maks („Fleur de Pa- 
ris“ ) 8270.

Wiedeń 28 maja, T a r g  z b o ż o w y .  
Kursa niezmienione. Pogoda: piękna.

Budapeszt 28 maja. (Giełdą zbożowa).
(Kuter w koronach i po 50 klg.). Psze- 
nics na maj 0*00—0*00, na październik 7*57—7*58; 
żyto na październik 6 '66—6*67; owies na maj 
0*00—0*00, na październik 5*50—5*51. Kuku- 
rudna na maj 0*00—0*00, na lipieo 6*40—6*41. 
Rzepek na sierpień 12 40— 12*60. Oferty do
bre. Ohęć kupna: lepsza. Usposobienie lepsze. 
Pogoda: pochmurno.

Giełda południowa (godzina 12 minut 80)
Wiedeń 28 maja.

Marki 117-21, renta mąjowa 100-60, węg. 
renta koronowa 99.27, Akcye : austr. zakł. kredyt 
664*26, węg. zak. kred, 726.50, anglobanau 275 00. 
nnioDbanku 627*00, bankyereina 480*00, lsnler- 
banku 41100, kolei państw. 676.60, lombardy 
46-60 akcye kolei Elbetbal 427.00, fabryki bron 
000.00, tytoniowe 000.00, alpiny 878.60, Rima Mn- 
ranyi 46800, pregs. Tow. żel. 1660*— , losy tu
reckie 118 25, ruble 253*00. Usposob. spokojne.

Lwów 28 maja. (Z iaby candlowej),
Obliczenie w walucie koronowej.
A k cye  za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika pc 

420 Koron —.— do —•— .Kolej Lwowsko-O»ern.-Ja*k« 
po 4W) kor. G78.— do 579,—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 540-00 do 560*00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —■— do — *—. Tow. budowy wagonów* 
w Sanoku po 500 koron — *— do 350*—. Banku dl» 
handlu i przemysłu po 400 k. 000*— 260*— do.

Listy zastawne za nstukę : Banku hipot. galic 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 111-25 do 000.00 
4 i pól proc. los, w 50 lat 101*— do 101*70, 4 proc. los. 
w 60 lat 97.70 do 00-00. Barku kraj. 4 i poi proc. lot w 
51 lat 101-60 de 102'20. Banku kraj. 4 proc, los w 57lat 
99*00 do 99-70.—Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 98-20 de 00*00, 4 proc. los w 41 i pól latach 98*40 
do —*—, 4 proc. los w 60 lat 97*90 do 98*60.

O b lig i za sztukę: Gal. fund.propinacyjnego4 pro. 
99.70—100.40. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 108*50 
do —*—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (U emisyi) 102*40 do 
—*—. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98-80 do 99.60. Pożyczki kraj. z r. 1878 
proc.—-— do — — 4 proc. z 1898 r. 99-80—10000, mia
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 96-20 do 96-90 u1/.*/, 
po 200 koron 101-50 do 000.00.

Monety. Dukat cesarski 11-24 do 11-40. Napoleon- 
dor 19-00 do 19-20. 100 ruble rosyjskie papierowe 252-00 
do 264-50. 100 marek niemieckich 116-80 do 117-60.

HOTEL EUROPEJSKI.
Albert Szkowron,

Lwów — Piao Maryacki 
Przyjechali dnia 28 maja. J. Kochanowicz z 

Rosyi. Dr, E. Lebedowicz z Mościsk. K. Cieoho- 
wicz z Poznania. T. Polański z Stoków. M. Hor- 
witz z Brzeżan. M. Dydeyczyk z Poezeniżyna. B. 
oniei-'zek z Lubelli, A. Wolku wieki z Lachow-c. F. 
Low, A. Schaffer i J. Valentin z Wiednia. M. Gó
recka z Tyśmienicy. A. Przedrzymirski z Jajkowic. 
J. Tscherny z Tryestn. R. Romańczuk ze Skolego.

HOTEL FRANCUSKI~~
Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
znetiska restauracya z pokojem do śniadań, cu

kiernia w miejscu.
Lwów — P l a c  M a r y a c k i .  

Przyjechali duia 28 maja. J. Biliński z Szar- 
paniec. A. Tyszkowski z Zadubrowiec J. Szalamon 
z Kędzierzawieć. A. Hułatowski, A. Haitmann, B. 
Kudl i G Muller z Wiednia. D. Kohn z Pragi. 
H. Łączyńska z Zaborza. M. Zajączkowski z Liso- 
wiec. N. Germakowie z Hoszan. H. Valtant z Kla
genfurtu. B. Wierzchleyski z Kabarowieo. B. Sło- 
necki z Brzeżan. R. Heppener i K. Ogurewicz z 
Radziwiłłowa. N. Modzelewscy z Wołynia.

Ruch pocięgów kolejowych
ważny od Igo maja 1908 roku według czasu środkowo

europejskiego.

Przychodzę do Lw ow a:
Z Krakowa: 2 31 *, 1.3 0 , 8 .4 0 *, 6,10, 8.55, 5.50,9.50*
Z Rzesiowa: S0.25.
Z Podwoioczygk: (na dworzec główny): 2 30, 7.55, 5.80, 

10 20*; na Podzamcze: 2 .15, 7.35, 5.06, 10.02*.
Z Tarnopola : 8.ff0* (na dw. gł.) 8.09* na Podzamcze.
Z Czorniowiec: 12 20.*, 1.4 0 , 6.20, 5.40, 9.20*.
Ze Stanisławowa: 11.15, 8 .10 .
Ze Stryja: 7.45, 1.10, 4.85, 10.40*.
Z Rawy i Sokala: 8.16, 6.56,
Z Janowa: t.40, J.25, 9.25*, 10.07* (od 17j5 w niedziele 

i święta).
Z B r z u c h o  wio: 6.50 (od 17|5), 8.14 (od 17j5 w niedziele i 

Święta), 8.04* (od 17(5 w niedziele i święta), 8.25* (od 
15,5 w dni powszednie), 9.12* (od 17(5 w niedziele i 
święta).

Z Tuchli: 4 85 (od 16|6).
Ze Skolego: 4.85 (od 1|5).
Z Pustomyt: 9.85 (od 1|6 w niedziele i święta).

Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakowa: 12 4 5 *, 8 .2 5 , 2 .5 0 , 4.10*, 8.85, 6.15*, 10.55* 
Do Rzeszowa: 8.25.
Do Przemyśla: 7.20*.
Do Podwołoczysk z dworca głównego: 1 5 0 , 6.80, 9.—*, 

U.—*; z Podramcza: 2 .0 4 , 6.48, 9.20* 11.24.
Do Tarnopola: 10.40 z dw. głównego, 10.57 z Podzamcza. 
Do Czerniowiec: 2 .51* 2 .4 0 , 6.22, 10.86, 10.42*.
Do Stanisławowa: 6.05*.
Do Stryja: 6.45, 9.05, 8.05, 6.40*.
Do Rawy i Sokala : 9.40, 7.10*,
Do Janowa: 9.15, 1.14 (od 17(5 w niedz. i święta), 8.15, 

6.80*, 9.55 (od 17(5 w niedziele i święta).
Do Brznchowio: 6.50* (od 17/5), 2.10 (od 17(5 w niedz. i 

święta), 8.80 (od 16(5], 8.14* (od 17(5 w niedziele i 
święta)

Do Tuchli: 8.05 (od 15 6).
Do Skolego 8.05 (od 15).
Do Pustomyt.- 1.55 (od 16).

Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi noone oznaczone są gwiazdką. Pora no
cna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano.
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Małżeństwo’ wdowea.
(Z  francuskiego.)

(Ci%f
D fig ie  godziny poufnego « a  na jam ■ 

żoną stawały się teraz rzadsze, odkąd fyoie  ioh 
w *izłi na zwyoząme światowe tory. Klemen
tyna zajęta była dzieckiem, stosunkami towarzy- 
skiemi, Roland wróoił do swego kluba i przy
jaciół. a świat;, który ubi młodość, szczęście 
ohoóby pozorne tylko, i mująttk, wyrywał Ich 
oboje z domowego zaoisza i ot szał swemi po- 
nętam*.

W  poozątkaoh marca N inazj-w iła się pe
wnego dnia niespodzianie n przyjaoiółki, tym 
r*\zem nie eskortowana przez męża.

—  Zajęty jest lokowaniem swoioh koni w 
stajni —  błdmaozyła go lekoewaiąoo. —  Jego 
zwierzęta, jego praek'ęta wieś, to wszystno, o 
co dba. Musiałam się wzięci na ostro do niego, 
żeby go tu sprowcdzió. Zagroziłam u, ie  za
cznę na dobre flirtować z młodym Maillebois, 
i to go dopiero zdecydowało zabrać mnie do 
Paryża. J tk  rdzewieje 1 głupieję na wsi, to po
jęcie przeohodzi.

Straoiła trochę rumieńców i wesołość jsj 
wydawała się nieoo przymuszoną.

—  Byłaś przeoi >ż pr-yzwyczajoną do v/iej- 
sk.egc ś j o  a —  odparła Klementyna.

— Przed wyjściem za mąż, to nupełnie co 
innego. Rcznm 19 się, że to nie potrwa długo, 
ma się przyjaciół, zajęcia, lekoye... myśli się o 
przy.izłoóoi, wyozokuje się na coś nieznanego...

Na białem czole Nmki i w słota w j oh jej 
źrenicach gromadziła się ohmnra niezi dowoie- 
nia. W  Lejże chwili rndzwoniono u drzwi, szyb
kie kroki odezwały się w  korytarzu i Korwin 
wbiegł, jak zwykle, nie anonsowany.

"^'półm roku, zapełniającym pokój, z-azn 
nie poznrł N łny, dopiero kiedy nerwowym,

bezwiednym ruohem zerwała się z fotelu, spo
strzegł ją  i zmieszał się bardzo, ale trwało ;o 
sekundę tylko. Ochłonąwszy w jednej obwili, 
złożył jej głęboki ukłon, a teraz ona stała 
prced ni*n blada i pomieszana, podczas kiedy 
tonem obojętnej grzBOznośoi zadawał jej banal
ne pytan ie:

— Jakże się miewa pan de Biamonyille ?
— Dobrze. Dziękuję panu.

Stała woiąż, targając w ręku kntas bo
browego zarękawka, jazby gotowała się do 
wyjśoia, ale po ohwili namy iła się zostaó i 
zaczęła szybko opowiadać o chorobie kanonika 
Donaltiera, z której me mogła jakoś wybrnąć, 
Na szozęśoie podano ja1- )ś herbatę, ale oddajgo 
Korwinowi pastą filiżankę, ręka je tak drżała, 
że upuściła łyieozkę na ziemię.

Oeła jej dawna znohwała pewność siebie 
zmkła. Oo słowo potrącała nieohoąco o jakieś 
dawne wspomnieć ie. Zrazu zaozęła ceremonial
nie ty tutcTaó Kor wina panem, ale potem w ró
ciła do dawnej poufałej nazwy lat dzieoięoyoh 
i zaozęła go zapraszać do siebie.

— Przyjdziesz mnie odw iedzić? —  spytała.— 
Przyjmuję w środy.

—  Nie omieszkam korzyst 6 z pozwolenia — 
odparł graeozme.

Zachowywał cię spokojnie cały czas, nie 
okaznjąo ani zbytniego chłodu, ac. zakłopoti 
m i Dopiero kiedy wyszła, wybuohnął przed 
K lem entyną:

—  Pc co los tak się pastwi na demną ? Po oo 
ja ą spotkałem... o B ole t

D żąo jak w febrze, podszedł bliżej do 
kominka, aby się ogrz„o.

— Jakie z im no! — rzekł. — Roland jeszoze 
nie pow rócił?

— Nie, ale powróci za ohwilę.
— Nie mam czasu czekać na niego.
— Nie ohoesz-że przynajmniej uoa»c wać twe

go syna oh»zestnego? —  spytała Klementynu, 
rierada wypuścić go z tym ciężarem na seron

—  Nie mogę. Muszę pisać do mojego ojoa. 
Niespokojny jestem, że od Nowego rozu nie 
miałem żadnych wiadomcśoi od niego.

Odszedł i przez dwa tygodni - nie poka
zał się, zarówno jak i Nina.

—  Jestem cierpiące. — tłómsnzyła się prsed 
Klementyną, która przysyła ją odwiedzić w i ej 
wspaniałym apartamenoiB na Polaoh E liz ę - 
skioh, wynajętym wbrew protestaoyi męża. — 
Tobie pierwszej zwierzę się. Otóż wczoraj był 
u mnie doktor Chavard... wiesz, ten, który le
czy księżnę Oronsberg, 1 powiedział mi, że już 
nie ulega wątpliwośoi... To wypadnie na ko- 
nieo Upoa.

I  wypowiedziawszy w ten sposób swoje 
nadzieje macierzyste, Nina wyoiągnęłe się rr» 
kozetce, wzdyohająo*

— I pomyśleć, że z pół roku przyjdzie mi 
tn leżeó. To będzie zabawne!...

— T  rój mąż musi oyć z tego barazo kon- 
tent - z mważyła Klementyna.

—  Jejzczeby też! Zach ryoony, że nirie- 
oznię ród Blamonyiilów, a reszta n o go nie 
obchodzi. Ci mężczyźni to tacy ogoiśoi! „ b ie  
się udało przyj śu do gotowego już spadko- 
bieroy.

Klementyn i nie podniosła tego żartn, ale 
snaó wzięła go do serca, bo wróciwszy do do
mu, woszła do pokoju małego Clesjn, gdzie 
w dwie godziny później Roland ją jeszoze za
stał. Sam też zatrzymał się dłngo w pokoju 
z dzieokiem na kolanaob, bo od jakiegoś ocasn 
przyzwyozaił się o wiele więoej zajmowuó się 
swoim synem. Ttfldząo ioh tak troje ugrnpo- 
wanyoh, można ioh było wziąć zu mcd ^.do 
obrazo, przedstawiającego zgodną i kochaj' J ę  
rodzinę. i

Karnawałowe zabawy i ^ i .y jc jL .  vjj, ’ j 
dłużyły się aż do środopośoiu, a z^ąu* - ..r- „ i« -  
mi baron przyjechał spędzić tw y  dni i swe 
ioh dzieci.

— Ni a pójdę dziś wieoajrem do kluba —

oświadczył Roland. —  Przecież jeden wieczór 
spędzimy spokojnie n siebie w domu,

Ale żyozenin tema nie stało się zadość. 
W  ohwili, gdy wstawano od stołu, d-wonek 
gwałtownłe zrLętnił w  przedpokoju i Korwin 
blady, zmieniony do nie poznania, t~sęsąoy się 
jak w febrze, wpadł do pokoju i nie przemó
wiwszy słowa, dwie lodowate ręoe wsparł n& 
r< mionach przyjaciela, błędnie patrząc przed 
siebie.

—  Olesiu! oc się s t iło ?  — zawołali Rolana 
i Klementyna przerażeni.

Blade jego usta poruszyły się z trudno- 
śoią, po ohwili dopiero p«dł z nioh olchy, w y
lękły szept:

— Ojciec mój odebrał sobie żyoie.

Z
Samobójstwo hrabiego Korwina nie było 

biutalnym aktem ohwilowego, desperaokiego 
szału. Musiał on oddawna pirzygoto ,rywaó się 
do tego kroku, bo zawczasu kazał wspaniale 
przystroić pokój w willi swojej we Plorenoyi, 
w  któiej pewnego poranku znaleziono go wy
ciągniętego bez życia na łożn, przybranego 
w naradny murdur murezJka szlachty litew
skiej. Miał wyraz twarzy tak spokojny i me- 
jestatyozny, że możnaby było przypuśoió, iż 
nmarł naturalną śmieroię, gdyby nie puatn, 
leżąca na dywanie flaszeczka chloroformu, któ- 
rą wypuśoił z zesztywniałej ręki, i liżący  
obok, nabity sześcioma kałami rewolwer, któ 
rego pomoo okazała się zbyteczną

CJio pcuunięto żadnege szczegółu, wszyst
ko obmyślane i przygotowane zostało zawcza
su. Przed RafAelowską Madonną, oprawną 
w złoto i kamienie, zawieszona n su-
fu u  x«mpa płonęła rnbinowem światłon i jakby 
hołd złożony niewidzialnej potędze Niebios, 
przed którą ostatnia myśl niedowiarka korzyła 
się w pokorze. Na binrku leż ił zapieczętowa
ny testament, depesze prnygotowane do w y

słania, sakiewka ze złotem dla służby i buki*1 
fiołków dla jakiejś kobiety.

Urządzi- ,rszy wszystko w ten sposób, ’P°' 
kojnie i bez hałasu, hrabia Korwin w ybio w  
w oscatnią swoją podróż do wieozności, a Al*' 
k ander, który jak szalenieo pojechał do Fi0' 
renoyi, wrócił do Paryża w starty dziw n ej 
osłupienia i oichego jakiegoś odrętwienia nmT 
sła z głową pełną tyoh przedśmiertnych szc*®' 
gółów , które opowiadał i komentował drób*' 

ząo do wysławiania ojcowskiego postępk** 
który przedstawiał mn się w bohaterski**11 
świetle.

— To najrozumniej... —  powtarzał v  oh*' 
robliwej swojej egzaltaoyi, występująoej gw»*' 
towni 9 po przerwach biernej apatyi. —  Zej^f 
z tego świata w samą porę, unikając staro)*1, 
smutków, niedołęstwu.,, ochronić się przed oitf' 
pieniami życia, skracając męki konania...

Hrebia Korwin nie zadał sobie trudu v )  
tłómaozyó powodów swego ozy nu, zoitawiaił0 
otwarte pole przypuszczeniom. Zbyt wiel* 
przygoó miał w awo; m śyoln, aby która z m*^ 
wybitniejszą odegrała rolę, a majątek jego by* 
tak olbrzymi. To też baron prznwidująe, że n* 
wet z resztek tej magnackiej fortnny da s>4 
jeszoze wykroić ładna snkoesyjka dla AieksaP* 
dra, przestał się martwić troską o jego przyszłoś^

Nadewszystko zaś izło mn o to, żecj 
ubóstwo Aleksandra nie pociągnęło za sob 
potrzeby jakiohś ofiar z jego struny dla rat*' 
wania ;„u a  dawnego sąsiada.

W krótoe też przestał myśleć o samo bój' 
stwie hr. Korwina, a zajęty sprawami dom*' 
we p.i, ogromnie sie oieszył z tego, żś syn jeg* 
wybrał sobie tak dobrą towurzyszkę życia.

—  Prawdziwą matkę dałeś twemu dziecko!-' 
pow t.;za ł Rolandowi z rozczuleniem.

(Ciąg lalszy n itąpi).

Nałęcz Pietraszkiewicz
DyrekUr szkół mic.skich, członek Iow. pedagoyicznego, Czynnej miłości 

bliźniego--, uczestnik powstania z roku 1863, i w. i 
zmarł dnia 27 maja o g d z . 5 tej' rano, po krótkiej a «ię2k’ sj oho- 

robie, opatrzony ów. Sakramentami, w 39. rnkn zy ia 
Obrząd pogrzebowy odbęizie sią w piątek dm- 22. ma a o go

dzinie 8-oiei po połudrin z domu żałoby ul. Kurkowa 1. 11 na cmjL- 
carz Łyjzakowski, na który troskana żona z dziećmi w»zystkJrh 
krewnych znajomych i pobożnych chrzeóoian -. oraszają.

Lwów. dnia 27 maja 1908.
„OONOORDIa " A. Kuriow.k', Lwów, ul. Sobieskiego I. 10.

S'aoj-a kolei Mui *yna-Krynica 
z Kratowa 7 godzin jazdy 
z< Lwowa 11 gudzm „ 
z Budapesztu 12 godz..

Poczta (3 razy dziennie) 
i Lrząd telegraficzny 

w miejsca.

K R Y N I C A
c. k. Zakład  Zdrojowy w Krynicy.

W  Karpatach 600 metr. n. p. morza. Od stacy i kolejowei Miszyna-Krynica 
godzina bitej urogi.

Na stacyi wygodne powozy. Środki lecznicze. Zdroje: „Zdrój główny1* Sło- 
twinka“ uraz „Zdrój Józefa1 b„rdzo silnej szczawy wapienno magneziowo-sodowo- 
łelazistej.

Kąpiele minbralnu bardzo obfite w kwas węglowy wolny, metodą Schwarza 
ogrzewane. Nader skuteczne kąpiele boro w:ni w.

Kąpiele gazowe z czystego kwasn węglowego. Skarbowy Zakład hydiopa- 
tyeany pod .kierownictwem speeyalisty Dr H. P.ber a. Zakład dyetetyczny. Ża
rł., d gi J ni. tyczny Kąpiele -zeczne, słoneczne, elektryczne i igliw iowe miesienie 
ma., "ge leczeń.«) cerero.re. Klimat wzmacniający podalpejjki. Wedy mineralne 

arajowe i wszelkie zagren azne. Kefir, żentyca, mleko sterylizon _ne. Apteka Le 
kai zakładowy Dr. L. Kopfi z Krakowa stale cały sezuu ordynujący. Nadto w se
zonie rokn 19*2 ordynowali następujący leaarze : Dr. J. Aronsohn. Dr Z  Asch- 
kenazy, Dr M. Cercka, Dr. K Dębicki, Dr. tj. 1 deksmann Dr. W.  Grabówioz, 
Dr 1 r- Kmietowicz, Dr. An. Lorents ci, D-. 8. Piotrowski, Dr B. Hkórczewski, 
Dr. T. Tyszecki, Dr. Z. Wąsowicz, i Dr. E. Zrrzycki.

Mieszkania: przeszło 1600 pokoi z całkowitym komfortem urządzonych 
w cenie od 1 Kor. 20 hal. d mennic z wyż.

Dom zdrojowy z hote em. Czytelnia, wypożyczalnia siąiek. 1 Jtanrt 
iensyonaty prywatne. LoteL, enkiernie Kościół katolicki. Kaplica, cerkiew. Mu
zyka -dr~jowa tała jdyrektoi A. Wroński). Stały teatr, koncerta, odczyty, bale, 
wycieczki towarzyskie, place gry do lawn-tenis. Spa* >rj w okolice urcoze kar- 
pat. Rozległy p .rk szpilkowy, wzorowo urządzony oło 100 morgói obszaru.

Frekwencya w r. 1902—0848 osób.
Sezon od 15 maja do 80. września. W  maju, ozerwcu i wrześniu ceny ką

pieli, pomiesrauk w oornacn karkowych i potraw w restauraoyi domu zdrojowego 
o 25°/o niższe.

W lipen 1 iierpr.iu nie ndzieia się nbogim żadnych ulg, jak nwolnienia od 
taks kuracyjnych i t. p. Rozsełka wód mineralnych krynickich od kwietnia do 
listoj _ Składy we wszystkich większych nrastach w kraju i za granicą.

Bliższych wyjaśnień na żąda sie udziela, broszury i ^rospekta rozseła 
C. k. Zarząd  Zdrojow y w  K rynicy.

Tygodnik Mód i Powieści
we
kw

P isnr\o i l l u s t r o w a n e  d i a  k o b i e t

« #  kor. ; „ S tką 3 Kor 60 M .
Tygodnik Mód i Powieści powieści, no

wele, iijrawozdaoia, krytyki literackie, artystyczne i teatralne, 
korespondencve, kroniki tygodniowe i t. d. W każdym nume
rze dział praktyczny p. t.

Poradnik dla kobiet zówki z dziedziny hygieny,
pedagogiki, gospodarstwa domowego etc. _r...  zrzzr

Co tydzień rycina kolorowana mód Paryskich
niezależnie od stałego dodatku z wzorami mód i robót ko
biecych —  _

Co miesiąc

W I E L U  TABLICA Z KBOJAMI
i korespondencja z Paryża, r  i  ~

K ilka  razy  do roku

I b r m y  z  b i b u ł k i

tiedaktor Jan Sklwski.
I s p e l i c y a :  Pasaż Haosnaia 9.

Nowy rozkład jazdy kolejami
w a ln y  od 1-go mała b. .»

podaje

K U R Y  E R  K O L E J O W Y
Do nabycia.

B iu ro  cy^lenników. P a s a ł Hausm ana 6
oraz w księg-rniaon i trafikach.

O t w a r t o
w Pas&żn jjffikołttsolift 

o d  T a l i c y  
Najnowszy francuski

u h .T O iR o-F p tosk oj.
Świat i życie w barwnych 

=  obrazach plastycznych =
Widoki n i la r y —  podróże =  fil#- 
l le t  t ir is la  — W yprawy nauko
we =  WypailKl liistoryoznfl 
O brazy z  poatępu *r lit 'acyl =  
Sztuka i nauka =  1.1. Itd.

Zmiana obrazów oo tygodnia= 
od 24-go maja 1903.

„Po górze D o l a o - t a ł i e f
W s t ę p  lO cf.

Otwarte o l  ioT«f ra io  do lOtel w leciór.
i l o  *  o_rou**5n na Kabta- 

1 J L 'owce f  d sprzedaży. 
F( . ie d n k .a u  wyklucz* >ie. O fer
ty pod a tin ijazo g ro d e i “ d oB iu 
ra  dzienników P a a a i Haurm a- 

na O.
TIAmaiizenfa z poi ikiego na 

n.nntleckie I z nlemlecM go na 
polnkl^ wykonuje zupełnie do
kładnie 1 jle rn ie  ak id em lk . A -
dres w biurze Plohna.__________

Lipic.i o. p. Li- 
pica dolna wy- 

sj.a  masło z centryfugi uodzień świeże 
po 2  K. 40 h. ia ailti

Mleczarnia

5 1 ~ > ;  w parterze Ohorążczy-
^ J U K U l  ma, 12 do najęcia od

1-go c „erwer
W y n a | m ę  dom niewielki na 

przedmieściu. —  K  Dobrzański, we 
Lwowie, ul. Łyczakowska 1. 120.

Leónik-adm inlstrator or«-» geo
metra fachuro wykrztnłcony z chlubne- 
mi półcieniami średnim wieku.

Rządca, Ekonom, Leśniczy z niż
szym rgzamine n, Gorzelnioy, pisarze eko
nomie ai, ogrodnik poszukują zara. posa
dy. Wiadomość Biuro Załatwień, Ksawe
rego Burzyńskiego Lwów, Wałowa 5.

-irunclazek *w ia . n.« w  nl, iu-
goletni kierownik pracowni firmy Glu- 
selego w Krakowie, zaprzyg: ęśony rze
czoznawca sądowy, Lwów, HalioLa 15, 
poleca swój .k ład  wyrobów złotych  
I srebrnych. — Lsl utecznia zamian' ■ 
naprawy w czasie oznaczonym po cenach 
naj niższych._____________________________
Bleiiznę. pończoszki, nzuarpetkl, 
buciczki dla dLieci poleca naj 

taniej
K A R O U tli- bZY j LOW SKA  

Lwów, Akadem icka 14.

parM a1 a U U U l i u  nj0  d0 sprzed an ia
Wiadomość: Kaspra Bo< .;kc skiogo 1.10, 

II pii.tro, drzwi 9.
Najlepwzy prawdziwie domo ry, zdro

wy, smai zny - ikt fylko aa maśle, wy- 
Ji je  jadalnia Michała Drabika pl. 
Smółki 8.

Majątki ziemskie
pod korzystnymi warunkami do inpna 
i dzierżawy oraz w i-.mian i , kamienice 

polec" i zlecenia przyjmuje
Dom zleceń

Lwów — Hotel Metropole ""jpą

Ekonom
Z powodu wydzierżawienia majątkn, jest 
wolny ekonom, ttóry prze* 14 lat pozo- 
stawał na miejsca. Pracowity, energiczny, 
niezbyt wielkie wymagani.. Poleca go 
właśoioiel majątl u, zgłoss.nia Elilczyce 

p. Złoczów. Rozwadowski.
Najiatisze

Fiumai skie źródło aknpn 1
K A W Y  i HE FI B A T

wysyła oclone, i opłatnie bez jakich- 
kolwit E dals :ych kosztów.

4'/> klg Triagę kawą r>.mil. za K. 9.—
4*/i n Santos ‘uperior I gat. „ „ 9.45
4t/, n ?• fa J najpi-edn. „ , 11.25
41/, „ Jawa ełoca (Menaao)

pil wdzie a 18.50
41/, B Mokki prawdziwe! j.-

rab. dosk. ki wa czar. „ „ 14 85
41/, „ Salyator perłowa iil-

uie aromatyczna . . „ „ 12.60
41/, „ Maragogyp „Speoyai-

nośó“ o-brzymie ziar
na, znakomity smak n n 18.20

do posyłki można domówić.
*/, „ Sonchong (herbaty fa-

mil.jnej) nakomita I, „ „ 2.—
*/, „ Souohong znt.’ -, m, I. „ „ 1.—

w '..yowornych pust. iach chińskich.
M . J. l i .  o ,  F iu m e

Ręocę za doskonałość powyższych gatun
ków, nieodpowiednie przyjmuję zawsze 

napo wrót. Cenniki darmo i opl itn.e

y >  „  I  ,*  w koszach 5 kilogramowych 
dostaroza opłatnie za zali- 

■ czką rąJząo za otrzymanie 
ychźe w żywym stanie 

12" (ów na zupy . . K. 5  20
Bu „ stołowych . „ 7t—
6 0  J ,  olbrzymich . „ ń

A n d e r  ma n  n
w Brodach OS.

Ł y C Z k O  do obwiązywania drzewek

Maść do szczepienia 
Szczotki druoianed/dI°6wcezk"'Jzenia 

Lep na gąsienice 
Dziegieć prMCi; o?er£;kom

Alojzy Hubner
we Lwowie-

MOL  A W J k
„8' 'ralU 12 

Lw ów , ullea 3-go M aja  liczba 2
poleca:

wyborni, knwtf pół kilo 75 ct. i 
wyże i. Najlepsze Ir&rbi ity pół ailo od 1*50, 
kum ak ku eyjny od i .li but. Rum 
ni.jlep* y od l*2li */, lit. Kakao hclen- 

der&óie pół kg. A 90

Z*
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Ą  D c  n a s z y c ł i  c z y t e l n i  v

1 12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA 1
(tom m ieelączniej W

A kfój*e w ciągu 1903 r. obejmufą między innemi pracami Sienkiewicza także h

— KRZYŻAKÓW = -  fi >otrzymuje bez żadnej uopłaty każdy prenumerator k

T T G O D IT IK A  IL L T T S T R O W A W E G O  p
Dzieła Sienkiewicza wychodzą w  nowem wydaniu wyłączni dla prenumeratorów Tygo- w 
dnika I obejmą całą twórczość tego autora, stanowiąc kompletną wspaniałą cenną biblio- B  

ą teką 5irnklew lcz?w ską. y

4444
4
444
4

Prócz tego 4 Premie artystyczne,
rubryką 
i t. d.

odbiiane prząw ain ie  koloram i i nadhjące sią do oprawy.
Niezależnie od tego rozszerza Tygodnik działy : beletrystyczny, nistoryozny społeczno-informacyjny i 

odkryć i wynalazków, artykuły wstępne, krytyki literacko-ortystyczne z rubryką o sztuce jtos wunej
Prenumeratę przyimuje:

Główna etspedycya „Tygodnika i llnstrowanego“  we Lwowie
Pasał Hausmana l. 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory yism.

Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego“ razem z 12 tomam' azieł Henryka Sienkiewicza i dodatkiem
powieściowym w urkuszaoh:

WA Grlicyi i Bukowinie wraz « przesyłką pocztową:We Lwowie
Kwartalnie 
Półrocznie 
Rocznie .

6 kor. 8C 
18 „ 60 
27 „ 20

hal. Kwartalnie
Półrocznie
jtłoc-inia.

7
14
28

kor. 20 hal. 
* 40 „
„ .8i  .

Pragnący otrzym ać Dzieła liiteukirwiei a V bardzo pięknej oprawie (z portreten Sienkiewicza 
na okładce' dopl" —.ją żi tom tylko 40 hal., t. j. kwartalnie za 8 toi_j 1 kor. 20 hal., półrocznie za 6 tomów 
2 kor. 40 hal., rocznie zi 12 tomów 4 '.or. JO hal.: ncleżyfość tę prosił ty nadsyłać razem z prenumeratą.

Pierw sze 4 8  l»mów lle n k le  ,Mcaa, z lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenameru.orjwie 
za dopłatą 52 kor., w oprawie 71 kor. 20 hal, Ozdobne okładki de oprawiania półrocznych kompletów „Tygo
dnika" można nabywać w cenie 3 kor. 20 hal.; bez przesyłki i o paker nia.

Komplet 4 8  pierwszych tomów Henryka S ienkiew icza może być nubywanj po 12 tomew, 
za naiesłaniem w ■ ratach po 18 kor. za tomy bez oprawy, zus po 17 kor. 80 hal. za tomy w prawie.

Numery ozuzowe i prospekty wysyła gratis: Główna enspedyoya „Tygodnika" we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

► *
► 
►

►

► 
►

Sole do kąpieli
w e w s z y s t k i c h  g a t u n k a c h
Słód i Kule żelazne 

Liście orzechowe
Wątrobą siarczaną 

Korę dębową „pa;,S ,
Alojzy Hubner

we Lwowie.
!!N ow ość!!

B l a n k a  I I  a l i c k a
K RW A W E L A T A

181,3 — 1814.
Powieść

we wszystkich większych k .ięgarniach 
cena 3 corony.

« • • • • • # • • $  i M t t n ą

i  P o  t e n a c h
m
9  redakcyj-aycb ogłoszenia do wszyst-

Siich be* wyjątku dzienników
lwowskich k rakow sk ich , 

g  warszbwsklch, wledeóskicL,
V  czesk ld i, trancuzklclr e c t ,
<« o*&dopi*ra fachowych miejscowych,
=  *ai^iajr"owycl. i zagranicznych, za- 
W r*‘iwinnin, na klisze i rysunki do

ogłoszeń, prenumeratą i  - 
1 wszelkie p itm a

i-rzyjmtj
Ajencja dzienników i ogłoszeó

• Sokołowsnieip
5  we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr.
0  Kosztorysy gratis.
• (

■ ■  ■  M w m m m m u m m m

KANTOR WYMIANY
Lwowskiej Filii

Banku Galie, dla handlu i przemysłu
został przeniesiony do nowo urządzo
nego lokalu w parterze (ul. Jagielloń
ska I. 3) gdzie również przeniesiono

Oddział wokslo vy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napowrót do tego samego lokalu 

przeulesiouy.

Colosseum
11 senzacyjnych atrakcyj.

pod dyrekcyą
E R N E S TA  TH O R N A

B o n in  F ra n k  ze iwoim czytającym i rachującym p.em, — W illin i le  n i* ' 
sa u ć , król prezentów. — T h e  4 B u s fo r d ’ s, komiczna pantomina. —< JO* " 1 
Z e jd o w s k l w swoim .epertuarze. — M o d je s co  kreoLka Patti. — M alca i 
U a n zz , koryiens*. ekwilibrystyki. — B rożn ers  S tn rley , akrobaei ni korach. 
L a  h e lia  F »or l, n .komita baletnica. — I .a to a rć  parodya opery — E m m 1 

U f lt r n u  iku, śpiewaczka liryczna. — 1'o d r ń ie  u u liw e ru  w bioi kopie
----------  W  niedzielą i święta dwa przedstawienia o godz. 4ej i 8ej. =  = = ^

Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plohna ul Karola Ludwik. 9

P o s z u k u j e  s i ę

egzaminowanego maszynisty,
dobrze obeznanego z mtocarnią parcz ą i wszelkiemi maszynami rolniczemi, któryby 

także miał wykonywać robotę kowalską i kucie koni jednegc folwai ku
Roczna płaca

W gotówce . , 600.— K.
4 korce pszenicy .
B „ zyta
P „ jęozmieiuc.
4 „ hreczki . . .
1 morj; pola . . . .  24.— „
6 są~ów sirze-za & 24.— K. . . 164.— „
1 krowę -ikaibuwą . 182.50 „

1170.60 K.
Zgl(>;enia i dołączouemi odpisami świadectw, (które nie ostaną zwrócone) do 

Zarządu dóbr W Po ihajczykach Justynowych, p. Trembowla.

200. —

Sanafloryum i Zakład wodoleczniczyBYSTRA obok Biolslia

S z l ą s k  a -a s t iy r a c k l
Kipiele Jz.incoine, powfet/_ne i uwletłne.

m\

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
i uniwers. reklamy

A d o l f a  C lm la w ^ k ie ^ o
w Mfiedhiu, VI., Getreidemarkt Nr. 13. (Telefon 2432j
przyjmuje : przed] łatę i ugłusneiua na wszystkie czasopisma świata ; zamówienia i 
na wykonanie: afiszów, ssyldó*-, -'llustracyi etc. przez pierwszorzędnych artystów 

Udzielanie antentyc mvol adresów.

PSWO PILZEWECJifC
Z anie„ 24 kwieuiia b. r. objąłem gem ame zastępstwo dl- (Jalioyi

pltsu akcyjnego browaru staro ■ p llzenecklego  (Pilsenez koło 
Pilzna w rtzeth. sb) j iko _' p iw a  KUlm bac.lbW r (lego ozapnegdl

I iw o  pilzen* c u le  jest ~nane w ca tern swiecie ze swej nadzwy
czajnej dobroci, jakości równie ciobre, jak piwo pilzneńsLi i

°iwo to sprzedaję hurtownie i częściowo, aa beczki, flaszki i miary 
w h o te li fn e a -o p o l.

Od ''ziesf^ ;iu flaszua dostawiam bezpłatnie do domn.
K"ntor piwn, utw irty jest w hotelu „Motropol" od 9 rano do 9-taj 

w iczorem, gdzie ł3Ź w tej porze otrzymywać można wszelkie wyjaśnienia 
i czynić mówienia.

Poleoająo się łaskawym wzglądom P. T Pnblioznośoi, pozostaję
z poważaniem

K r z y s z t o i  J a n o w i c z .

Redaktor odpoviedzialny; Wacław Masłowski. Papier % fabryki Czerlanskiej. Z  drukam i E. ^ i^ -arsa .


